
Krat ów, Piątek 24 Lutego 1911 Rok X IX .
PRENUMERATA wynosi w Kratcowie: 
miesięcznie 2 .kor., kw artalnie 0 kor., 
t a  uunohreiiitf do flomu dopłaci, się 

40 hal.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 i kor. W państwie N ie-' 
luicckieiu kw artalnie * 0 kor., w innych 
państw acn kw artalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

C e n a  n u m e ru  p o je d y n c z e g o  
10 h a l. ,  nunfieru  p o n ie d z ia łk o ­

w e g o  6 H al.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

Listy pieniężne, p z-kazj na prenume­
ratę i inseraly nadsyłać można franco 
do Administracji „Głosu Narodi'“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po ­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamaeye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów^redakcjra nie 

zwraca.

A d r e s  R e d l UL> ś«. TOMASZA L. 15.
Adres telegr.: „Głos Narodu“ Krakuw  

Telefsn Nr. 190.

OGŁOSZENIA i (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy ra i 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
ulem ty raz każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkul.arzo, ogłoszenia ilp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg-, d la  miej­
scowych prenumeratorów. Zami jscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. Dukes, H. S diaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Eriedl, Christliche Annoncen-Espedition, Internationale Annoncen-Espedition 

f Annoncen Expedition „Propaganda*, Gyori & Nagy. w Beriinie E. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu E. Jones & Cie, A. Lorette.

Na karnawał!
krawaty, kękawiczki, Kapelusze, Cy 

ltairy, Klaki, Lakierki.
B I E L I Z N A  m ę s k a  —  K A MI ZE LK I
do ubrań frakowych, smokingowych i 
maryiiark. :W ybór tow arów  w ielki!

Dostawca ,ązku Lekarzy

B. w ie r z e j s k i
Kraków, Rvnhk, tóg Floryańsklei. Telofer 368

Intrygi czynowników w Kościele.
Telegramy j,Głosn Narodu" z dnia 23 lutego.

Petersburg. (Tel. wl.) Grono (?) zamieszka­
łych w Petersburgu  i w Moskwie katolików. 
Litwinów, Białorusinów i Łotyszów za po­
średnictwem  t d e p a r t a m e n t u  w y z n a n  
o b c y c h  p r z y  m i n i s t e r y u m  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  (!) przesłało papieżowi 
Piusowi X Bkąrgę na J. E. arcyb skuno mo 
hylowskiego. I W ystępując w obronie swych 
potw eh religijnych i narodowych, petenci pro­
szą, aby Kuryft św. uchroniła ich od p r z j -  
m u s o w e j  (■!) p o l o n i z a c y i  (\) p r z e z  
d u c u o w i o f l B t w o  p t l s k i e .  W końcu pe- 
tycyi umieszczono prośbę o usur ęr 3 k. jzy-
Pdlakow , . . ,,

(Nie ulega wątpliwości, ze owa „prośba 
katolików " jes't zamówioną przez czynowni­
ków robotą, k tó ra  m a na celu ułatwić .m 
już dawno postanow ioną w rosyjskich sfe­
rach r z ą d o w y c h  rusyfikacyę Kościoła k a to ­
lickiego na Lijtwie i Rusi oraz w kolonach  
katolickich w cesarstwie.' Prośba ta je s t  też 
niewątpliwie takim  samym niecnym oszu-

jg ftm , jak i  pw 3 słynne d r o t 
przyłączenie' do~ pj-awosławia

ś b y  U n i t ó w  
Przyp fted.).

Rosy i.
Mobliizacya rosyjska.

Bsrlin. Tel. w ł) Pisma donoszą z Pekinu, 
w Taszkeucie stoi 20.000 wojska rosyj- 

lego, gotowego do wkroczenia do Chin. — 
tióscy dyploinaci przypuszcząją jedi ik , że 
rbec pojędf ąiwczego stanowisKa Chin, rząu 
syjski nie [wyda rozkazu przekroczenia 
anicy.
Aresztowanie szpiega chińskiego.
Petersburg. (Te!, wł.) Przez Modh wę do- 

szą z Taszkientu, że aresztowano łam sipie- 
chińskiego, przy którym znaleziono plany 

chińskie notatki.
Sprawa żydowska w Dumie.

Petersburg. (Pet. ąj. tel.) Duma obrado- 
iła nad wnifiskiem, jaki wniosło 166 człon- 
rW opozycyi i centrum, o zniesienie ogra 
czeń okręgu i osiadłości dla żydów. Duma u- 
waliła 20Ó Głosami przeciw 138 nleoświad- 

się ani za, ani przeciw wnioskowi. Kwe 
yę, czy przjepr o wadzenie tych zarządzeń 
si pożądane,^ przekazano koinisyi dla nie- 
kalności osomistej, która ma w ciągu mie­
lca zdać sprawozdanie.

Puryszkiewicz w niełasoe.
Berlin. (T. W.) R. Wol. donosi z Kiszyniewa: 

slegad na ^gromadzenie szlachty guber- 
alnej oznaczy i jako n i e c n e  p o s t ę p o -  
a n 1 e Purysitkiewicza, któi y marszałkowi 
i&chty i posłowi Krupińskiemu przy jego 
inownym wyborze zarzucił niohonorowe 
yny Postanowiono na zgromadzeniu szlach- 

postawló wmosek o w y k 1 u c z e n . e P u-
r s z k i e w i c i a z e z g r o m a d z e n i a s z l a -
1 1 y b e s  ar a|b s k i ej.

Skutki rewizyi senatorskiej.
Berlin (Tel w ł).. Pisma donoszą z Mo- 

twy. że na fekutfk rewizyi senatora Ga­
na oddano sądowi na rozkaz cara 2 gene- 
iuw, 51 oficelrów i 8 urzędników u.tenhen- 
ry. Są oni oskarżeni o kradzieże i ła-

częto jednak strzelać, wobec czego m inister 
u c i e k ł .  Wywiązały się następnie groźae 
zaburzenia uliczne, podczas których zginęło 
kilka osób.

Zatarg parlamentarny w Anglii.
Londyn. (T. B.) Na wczorąjszem posiedzę 

niu Izby wyższej zawiadomił Landsdowne, że 
w najbliższym czasie \rniesie wniosek o zmia­
nę składu Izby.

Londyn. (T. B.) Izba gmin przyjęła bil w 
sprawie zmiany konsłytucyi w pierwszem 
czytaniu 351 głosami przeciw 227. Po uchwa­
leniu bilu rozległy się z ław stronnictw a mi- 
nisteryalnego długotrwałe oklaski; specyal- 
nie urządzono owacyę Asiiuithowi. Na koń­
cu dyskusyi m inister sp riw  wewnętrznych 
oświadczył, że odpiera twierdzenie, by był 
możliwy kompromis. Jeżeliby rząd p rz jją ł 
propozycye opozycyi co do konferencyi w sp ra ­
wie reform y i w ten tposób chciał załatwie­
nie spraw y veta odroczyć do następnego ro ­
ku, to nie znalazłby w Izbie 50 głosów na 
poparcie. Rząd nie zaniedba żadnego kroku, 
by możliwie szybko bil parlam entarny stał 
się ustawą.

Proces rasKich studentów.
Lwow. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie 

przesłuchiwano oskarżonego Kołczuniaka, 
Krochmalnika i Jarosław a Kyrczowa. Zezna­
nia ich nie przyniosły nowych szczegółów. 
Kyrczow był początkowo przesłuchiwany w 
śledztwie jako świadek, a później dopiero, 
jako oskarżony.

Jako  świadek powiedział, że widział jak  
rusk i student Ochrymuwicz również strze­
lał, mianowicie już po zastrzeleniu Kocki, — 
gdy z pewnej giupy studentów  polskich, — 
wśród których była także służba uniw ersy­
tecka, padł jeden lub dwa strzały, wówczas 
strzelił także Ochrymuwicz, zdąje się w gó­
rę, do powały.

Na pytanie obrońcy Ochrymowicza, ze­
znaje oskarżony, że gdyby był od początku 
słuchany jako oskarżony, nie byłby t8go ze 
znał, że oskarżony Ochrymowicz strzelał.

Po ich przesłuchaniu przewodniczący zâ  
rządził przerwę.

Zatargi polityczne.
Wrzenie W Portugalii.

Paryż. (Tel. wł.) ;Z Lizbony donoszą, że 
Portugalii północnej wzmaga się coraz 

ardzłej ruch za p r z y w r ó c e n i e m  mo- 
arebii. W Paredet,, W kościele miejscowym, 
wygłosił ubiegł jj nliedzieli ksiądz kazanie 
rzeciwko rzeczypospolitej. Księdza a r e s z -  
o w a n o ,  o d b i l i  !g o  jednak mieszkańcy 
□iejscowi. W kilku [innych miejscowościach 
msiano powoływać; wojsko dla stłum ienia 
caruchów. W GuardSa usiłował m inister ro- 
ś t  publicznych przemówić do ludności, za­

telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 23 lntego.

Audyencye barona Bienertba,
Budapeszt. (T. B.) Prezydent gabinetu bar. 

Bienertb był dziś przedpołudniem przyjęty 
przez cesarza na dłuższej specyalnej audyen- 
cyi.

Posłuchanie u papieża.
Rzym. (Tel. wł.) Ojciec św. Pius X. powró­

cił do zdrowia tak  pomyślnie, że mógł wczo­
raj udzielić audyencyi X. biskupowi sando 
mierskieinu, Ryxowi, bawiącemu tu taj ad U-
mina.

Budżet turecki.
Konstantynopol. (T. B.) laba deputowanych 

rozpoczęła obrady nad budżetem, k tó ry  obok 
nadzwyczajnych kredytów  wykazuje deficyt 
w wysokości 9 milionów funtów.

Delegacye.
Budapeszt. (T. B.). Plenarne posiedzenie 

delegacyl austr. zaczęło się o godz. 10.
Del. S o u k u p kończąc rozpoczętą wczo- 

rąj mowę, oświadczył, że w sprawie roz­
brojenia Auetrya jest najbardziej intereso 
waną. Przed 100 laty A ustrya dożyła ban­
kructw a państw, dziś stoi m onarchia znowu 
przed tą katastrofą. S y t u a c y a  f i n a n s o ­
w a  p a ń s t w a  j e s t  r o z p a c z l i w ą .  Brak 
u nas dostatecznej liczby szkół, brak kolei, 
kanałów  i regulacyi rzek. Finansowa sytua- 
cya krajów  koronnych je s t katastrofalną. 
Omawia kw estyę możliwości konflików wo­
jennych w Europie i konstatuje, że przyszła 
wojna europejska nie byłaby niczem innem, 
jak  e u r o p e j s k ą  r e  w o l u  c y ą Zwraca się 
przeciw oulityce zagranicznej monarchii, na- 
zywając ją  p o l i t y k  ą g ł o d u ,  b a n k r u c ­
t w a  p a ń s t w ,  n i s z c z e n i a  n a s z e g o  
h a n d l u  n a  Ba ł  k a n ach,  po  1 i t y  k ą  b r a ­
k u  p r a c y  i p o l i t y k ą  d r o ż y z n y .  Tej 
polityki nie mogą socyalni demokraci po­
pierać.

Zabrał głos doi. D e l u g a n ,  k tó ry  zw ró­
cił uwagę na mniejszość włoską w Tyrolu, 
k tó ra  powinna być na równi trak tow ana z 
innemi narodowościami.

Del. K l o f a c z  zauważa, że m inister nie 
mówił właściwie nic o prądach panujących 
w polityce zagraricznej. Podczas, gdy inne 
państw a w alcłą o targ i światowe, u nas przy 
źle zrozumianym imperyalizmie nie zwraca 
się uwagi na zadania gospodarcze. Omawia

ogólny rozwój Niemiec w polityce handlo­
wej i światowej, stwierdza, że Niemcy s ta ­
nęły obok Anglii a dawno prześcignęły Fran- 
cyę. Doszły one już do czynnego bilansu, 
gdy u nas passywa bilansu handlowego wy­
noszące w 1907 55 mil., w r. 1909 podsko­
czyły nagle do 346 2 mil., a w tym roku do 
chodzą do niebywałej cyfry 4505 mil. Skoro 
naw et tak  wybitny Niemiec, jak  Steinwen- 
der nie wahał się należycie scharakteryzo­
wać jej austryackiej polityki zagranicznej, 
nie należy upatryw ać anim<>zyi w krytyce po­
słów słowiańskich. Jest to polityka bezprzy­
kładnej lekkom yślności i prędzej czy później 
skończy się katastrofą. Mówca pragnąłby, 
aby i u nas, podobnie jak  w Niemczech, na­
stąpiło zbliżenie przedstawicieli przem ysłu i 
handlu do tronu, a jenerałowie przestali być 
miarodajnymi czynnikami w polityce zewnę­
trznej. N .kt bardziej od Czechów nie jes t 
interesow any w rozwoju państwa austrya- 
ckiego, gdyż położenie geograficzne Czech 
je s t takie, \% mają onb do wyboru tylko Au- 
stryę lub Prusy. Czesi zwalczają obecną po­
litykę państw a zarówno wewnętrzną, ja k  ze­
wnętrzną, ponieważ jasno widzą, dokąd p ro­
wadzi polityka państw a niemieckiego i jak  
naiwną jest A ustrya w usługach dla Nie 
miec.

Dzisit-jsze Niemej zwracają swój zwrok 
nie ku zachodowi lub wschodowi lecz ku po­
łudniu i południowemu wschodowi. Treitschke 
powiedział otwarcie, $e nastąpi kiedyś przy 
łączenie Austryi do wielkich Niemiec. Ponad 
Austryę prze przemysł niemiecki ku wsrlio- 
dowi i porwał już Bałkan. N a s z a  p o l i t y ­
k a  w s p r a w a c h  o r y e n t a l n y c h  dy- 
k t o w a n a j e s t  t e r a z  z B e r l i n a .  Hr ,  
A e h r e n t h a !  z a m i a s t  s z u k a ć  p o p a r ­
c i a  w S ł o w i a ń s z c z y ź n i e  A u s t r j i ,  
r o z p o c z ą ł  k u r s  a n t i s ł o w i a ń s k i  a 
C z e c h y  i p o ł u d n i o w i  S ł o w i a n i e  o d ­
c z u ł y  j u ż  t ę  c i ę ż k ą  r ę k ę ,  Niemcy cią 
gną korzyści z nieszczęśliwej polityki Austryi 
zarówno wobec Rosyi jak  wobec Bałkanów.

T a  d o J i t y  k a .^ p r o  v:.ad z • d o  r u i n y  
k u l t u r a l n e j  i g o s p o d a r c z e j .  Mówca 
omawia procesy lwowski i belgradzki, prze­
śladowania czeskiego ludu przez procesy 
antim iiitaroe i kończy oświadczeniem, że 
C z e s i  p r o t e s t u j ą  p r z e c i w  p o l i t y c e ,  
k t ó r e j  o s t a t n i m  s ł o w e m  s ą  k a r a ­
b i n y  i d z i a ł a .  Austrya pierwsza byłaby 
powołaną do tego, by przyłączyła się do wnio­
sku prezydenta Tafta w sprawie rozbrojenia 
Byłoby to dziełem historycznem.

Potem  zabiera głos delogat,von Stran- 
sky.

Budapeszt. (T. B.) Prezydent austryackiej 
izby posłów Dr Patta i wczoraj tu  przybył.

Prus o zajściach 
na uniwersytecie.

W ostatnim  numerze warszawskiego „Ty­
godnika ilustrow anego" Bolesław Prus za­
mieszcza głębokie uwTagi o ostatnich zaj­
ściach na uniwersytecie krakow skim . Z ar­
tykułu znakomitego pisarza wyjmujemy koń­
cowy ustęp, wykazujący z druzgocąca logi­
ką fałsze i przewrotność rzekomych obroń­
ców „wolności nauki", którzy dążą do celów, 
ni9 mających nic wspólnego ani z nauką, 
ani z wolnością.

Odezwa strajkujących — pisze Bolesław 
Prus — utrzym uje, że w uniwersytecie Ja ­
giellońskim „wszechwładza klerykalizm u" 
krępuje swobodny rozwój nauki, skąd wy­
pływa konieczność strajku. Zaś uczciwy i 
rozumny rek to r  uniw ersytetu mówi: „Pozwa­
lamy każdemu myśleć i wierzyć, jak  sam 
uznaje za właściwe Nie sprzeciwiamy się 
nawet publicznemu głoszeniu różnych prze­
konań, najbardziej liberalnycu i skrajnych, 
o ile są szczere. Natomiast stanowczo i e- 
nergicznie Senat będzie występował przeciw 
aktom  gwałtu i naruszeniom utawy".

„Człowiek, k tóry  w tak i sposób przem a­
wia, mógłby być rek torem  najliberalniejszego 
w świecie uniw ersy tetu ; jakże więc pogo­
dzić jego słowa z zapewnieniami odezwy o 
„wszechwładzy klerykalizm u?" I kto tu  za­
sługuje na w iarę?

„Weźmy inną „prawdę" odezwy, gazie 
przedstawia się Senat akademicki, jako w ro­
ga młodzieży, wroga „k tóry  nie może s ta ­
nąć z czystemi rękom a przed opinią publi­
czną".

„Otóż ten „wróg“, ażeby ułatwić np. m ło­
dzieży z Królestwa możność kształcenia się, 
ten  „wróg", złożony z profesorów, dzieka­
nów i rektorówr, od wielu lat s t a r a ł  s i ę  i 
w y s t a r a ł  w W i e d n i u ,  a ż e b y  p a t e n  
t y z e  s z k ó ł  p r y w a t n y c h  K r ó l e s t w a  
d a w a ł y  p r a w o  w s t ę p u  n »  u n i w e r ­
s y t e t .  Ten „wróg" robi wszelkie u ł a ­
t w i e n i a  młodzieży z Królestwa w sprawie 
stypendyów i opłat za naukę. Ten nareszc?e 
„wróg", po pierwszych antyzimmermannow 
skich rozruchach, drżał, obawiając się, aby 
m inisteiyum  oświaty w Wiedniu nie co­
fnęło ulg z taką pracą wyjednanych dla Kró 
lewiaków.

„Jeszcze w połowie grudnia r. z. otrzy­
małem list z Krakowa, w którym  ktoś, obe­
znany ze stosunkam i i w zupełności zasłu­
gujący na wiarę, pisał: w

Z chwili bieżącej
Dziwna konfiskata. Wczoraj num er „Głosu 

Narodu" został skonfiskowany za. arlyku. 
pozaredakcyjny p. t. „Sm utna perspek tyw a1 
Artykuł omawiał w sposób zupełnie um iar­
kowany i wstrzemięźliwy stosunek żjdów  
do naszego epołeczeństwa. Sprawę tę  oma­
wialiśmy w ielokrotnie daleko ostrzej i do­
sadniej, tymczasem konfiskacie uległy uwagi 
przedstawiające tylko faktyczny stan rzeczy. 
To też postanowienie prukuratoryi zadziwiło 
ra s  niezmiernie, i przypuszczamy, że ta wy 
jątkow a żarliwość była chyba wynikiem wy­
jątkow ego nastroju tej władzy, / ro s s tą  mo 
tywów konfiskaty nie znamy dotychczas, 
więc i z sądem o niej wstrzym ujem y się na 
razie aż do wyświetlenia spraw y przez wła­
ściwe trybunały.

Akcya wyborcza urzędników. Objawem nio- 
zadowolenia szorokich w arstw  urzędniczych 
z działalności obecnej Rady jes t fakt, że w y­
dział Związku ekonomicznego urzędników, 
profesorów i nauczycieli uchwalił na osta- 
tniem  posiedzeniu zwołać Walne zgrom adze­
nie Związku i przedstawić mu wniosek, aby 
Związek wystąpił w akcyi wyborczej samo­
dzielnie, stawiając własnych kandydatów w 
I. kole (inteligencyi).

Do spraw y tej p o w r ó c i m y  niebawem.
Z syndykatu rolniczego. 20 b. m. odbyło 

się posiedzenie rady nadzorczej Syndykatu. 
W omawianie szczegółów posiedzenia nie 
chcemy się wdawać, podnieść musimy tylko 
fak t bardzo niewłaściwy, mianowicie, że na 
posiedzeniu postawiła ta  nowa Dyrekcya 
w n i o s e k  o w y k r e ś l e n i e  Dra P r a ż -  
m o w s k l e g o  i j e g o  z w o l e n n i k ó w  z 
listy członków Syndykatu!! Dzięki jednak 
tak tow i hr. Zdzisława Tarnowskiego wnio­
sek ten został usunięty z porządku dzien­
nego. Byłoby conajmniej dziwnem, gdyby w 
przeddzień zwołania Walnego Zgromadzenia 
Syndykatu Rada Nadzorcza wzmocniła swTe 
stanowisko przez usuwanie niewygodnych 
przeciwników. Krok tak i ze strony  Rady 
Nadzorczej stanowiłby rodzaj przyznania się 
do winy. Jeżeli nowy syndykat będzie w 
konflikcie z Dr Prażm owskim  postępował 
legalnie, nie powinien obawiać się dyskuuyi 
publicznej na Walnem zgromadzeniu.

Włóczki,
wełny na czapki żakiety

poleca

C Z U R K C W S K I
KrahAm, Grodzka 2.
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'Młodzież z Królestwa przynosi z sobą] 
dużo zamiłowania do nauki, zapał, inieyaty- 
wę; przy każdej prawie katedrze asyeten- 
tami są Królewiacy. Lecz z drugiej strony 
młodzież ta  jes t burzliwa, radykalna i nie- 
karniejsza od galicyjskiej. To też w osta­
tnich zamieszkach Królewiacy liczny braii 
udział i lękam y się, bardzo się lękamy, ażeby 
m inisteryum  nie w ydtło jakich surowych 
rozporządzeń przeciw Królewiakom. Byłoby 
to  wielkie nieszczęście, ponieważ młodzieży 
z Królestwa uczy się około tysiąca we Lwo­
wie i Krakowie... I gdzieby o ii poszli, gdyby 
ich od nas wydalono ? Nie należy to zaś do 
niemożliwości".

„Uzupełnieniem l is tu , pisanego przed 
dwoma miesiącami, je s t nowa wiadomość, że 
m inister hr. Stuergkh, „może zająć wobec 
studentów  krakow skich stanow isko wrogie, 
gdyby Senat okazał skłonność do złagodze­
nia k a r  dyscyplinarnych, wymierzonych s tu ­
dentom".

„Oto, jak  wygląda prawda o Senacie, 
który, według innej odezwy, powinienby po­
dać się dc dymisyi za to, że tak  „krzywdzi" 
czy „obraża" młodzież. W  Polsco nie łatwo 
rządzić, naw et rodzicielskim sercom!... A mo­
że właśnie takim  najtrudniej.

„Zobaczmy teraz „prawdę" o X. Zimmer- 
mannie i zdobyciu uniw ersytetu k rakow sk ie­
go przez klerykalizm

„ Jeszcze w roku 1908 p. Bujak, znawca 
stosunków  galicyjskich, pisał: „Będąc s ta ­
nowczym przeciwnikiem klerykalizm u i jego 
rządów, można być jednak gorącym zwolen­
nikiem pracy duchowieństwa nad rozwojem 
gospodarczym ludu wiejskiego i miejskiego"... 
(Galicya, t. I), a jako przykład tego rodzaju 
wpływów zacytował X. Tyczyiiskiego i wieś 
Albigowę. Nieco później my, Królewiacy, do­
wiedzieliśmy się o genialnej działalności X. 
W awrzyniaka, patrona spółek w Poznańskiem , 
a w jesieni roku zeszłego k tó reś  z naszych 
pism doniosło, że wydział teologiczny k ra  
kowski sprowadza X. Zim m ennanna, który  
był głównym pomocnikiem W awrzyniaka, do 
wykładów socyologii chrześcijańskiej, ażeby 
obznajmić przyszłych kapłanów z działalno 
ścią społeczną.

„Kto zna historyę Albigowej, k to  wie, ile 
dobrego uczynić może rozsądny i uczciwy 
ksiądz na wsi, ten sprowadzenie do K rako­
wa X. Zimmermanna musi uważać za objaw 
rzeczywistego postępu na wydziale teologicznym. 
Poihiicnik Wawrzyniaka nie był symbolem „zwy­

cięskiego klerykalizmu", ale raczej dowodem, 
że krakowski wydział teologiczny iadby wejść 
na drogę działalności obywatelskiej. A tymcza­
sem temu właśnie apostołowi poiskiego han­
dlu, polskich spółek, odrodzenia wsi polskiej, 
temu właśnie młodzież —- w pewnej części— 
poiska... wyprawiła kocią muzykę w chwili, 
kiedy miał zamiar wygłosić odczyt o „Pol­
skich spółkach zarobkowych w W. Ke. Po­
znańskiem". N i e p r z e b a c z a l n y  s k a n ­
da l !

W „Sztuce prowadzenia sporów Schopen­
hauera" (iłómaczenie J. Lorentowicza), p. t. 
„Wybieg 28", znajdaj my taka radę: „Nie­
które twierdzenia przeciwnika możemy kró­
tko usunąć, sprowadzając je do jakiejś nie­
nawistnej kategoryi. Otóż tego wybiegu uży­
to w Krakowie przeciw — całej działalności 
Zimmermanna, piętnując ją jako „kleryka­
lizm"... P o d n i e s i e n i e  d o b r o b y t u ,  o- 
ś w i a t y ,  u m i e j ę t n o ś c i  p r a c o w a n i a  
na w s i  t o  — „ k l e r y k a l i z m " !  Użyto je­
szcze innego wybiegu, powołując się na Ja­
kąś niby humorystyczną, w gruncie rzeczy 
nieudolną broszurkę X. Z. Zapomni- \o tylko, 
że w naszym interesie narodowym leży nie 
to: czy X. Z. jest dobrym humorystą? ale— 
czy dobrze zna kwestyę spółek i czy potrrfi 
do tego rodzaju pracy zachęcić księży gali­
cyjskich ?

„Nie znani X. Zimmermanna — oświad­
cza w końcu znakomity pisarz — może czło­
wiek ten zawiedzie nadzieje Uniwersytetu 
krakowskiego. W każdym razie dzisiejsza 
anty-Zimmermanowska kampania jest jednem  
ze w s t r ę t n y c h  z j a w i s k  n a s z e g o  ż y ­
c i a  n a r o d o w e g o .  Zaatakowane bowiem 
człowieka, który w Poznańskiem praeuwał 
d la  l u d u  i do Krakowa przyszedł z tym 
samym zamiarem. To już nie proste war- 
cholstwo, ale grzech przeciw naszym intere­
som narodowym.

„Tg też z uczuciem zgrozy i oDrzydzenia 
przeczytałem list znanego hakacysty, prof. 
B e r n h a r d a ,  który, podkreślając u ż y t e ­
c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  Z i m m e r m a n n a ,  cie­
szy się z awantur krakowskich, gdjż one 
świadczą o rozkładzie duBzy polskiej. „Nie 
można wątpić — woła Bernhard — że do­
tychczas podziwiana siła polskiego naporu 
w walkach wewnęksnycb poniesie ciężkie 
szkody".

Tyle znakom ity pisarz. Jego objektywny 
sąd, w którym  pizebija się tylko bezstronna 
logika laktów, w o l n a  o d  j a k i c h k o l ­
w i e k  p a r t y j n y c h  u p r z e d z e ń ,  w y k a ­
z u j e  w całej jaskraw ości potworność tej 
kampanii, jak ą  prowadzą przeciw Wszechni­
cy Jagieilońskioj i jej Senatów* żydzi i ich 
„polscy" pachołkowie.

Dziwna gorliwość.
Nadesłano nam następujący okólnik Rady

szkolnej:
O d p i s  rozporządzenia c. k. Rady szkol­

nej krajowej we Lwowie, z dnia 27 stycznia 
1911 L. 124/111, wystosowanego do wszyst­
kich c. k. Rad szkolnych okręgowych.

„Doszło do wiadomości c. k. Rady 
szkolnej krajowej, że Redakcya pisma 
p. t. „W obronie prawdy" w Krakowie, 
rozsyła Dyrekcyom seminaryów nauczy­
cielskiej i Radom szkolnym okręgowym  
wydawnictwo p. t . : „Żydom dzieje się 
gwałt 1“ — zachęcając do rozpowszech­
nienia tego wydawnictwa, przyobiecując 
zarazem odpowiednie h o n o r a r y u m  z ł  
poniesiony trud. — C. k. Rada szkolna 
krajowa przestrzega z nąjwiększym na­
ciskiem przed rozszerzaniem tego pisma, 
jako podburzającego przeciw pewnej kla­
sie ludności, a tern samem noszącego zna­
miona wykroczenia, które dopuszczają­
cych się go naraziłoby na odpowiedzial­
ność karną (I).

C. k. Rady szkolne okręgowe podadzą 
okólnik bezzwłocznie do wiadomości za­
rządów szkół i nauczycieli".
Z powodu powyższego rozpuiządzenia 

zwróciliśmy się do wydawnictwa pisma „W 
obronie prawdy" z prośbą o wyjaśnienie. — 
Redakcya tego popularnego miesięcznika o­
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świadczyła nam w odpowiedzi, że n i er d y 
n i e  r o z s y ł a ł a  b r o s z u r  „ Ż y d o m  d z i e ­
j e  s i ę  g w a ł t "  a n i  D y r e k c y o m s e m i -  
n a r y ó w ,  a n i  o k r ę g o w y m  R a d o m  
s z k o l n y m — i n i e  o b i e c y w a ł a  n i k o ­
m u  h o n o r a r y ó w  z a  j e j  r o z p o w s z e  
c h n i a n i e .  Informacye zatem Rady szkol­
nej są z g r  u n t u  f a  ł s z y w e. Jeżeli b ro ­
szura była rozsyłana, uczynić to mogły tyl­
ko osoby pryw atne b e z  w i e d z y  i ż a d n e ­
g o  p r z y c z y n i e n i a  s i ę  z e  s t r o n y  Re -  
d a k c y i .  Ale i w tym wypadku nie może 
być mowy o jakiem ś podburzaniu do gwał­
tów, ponieważ wymieniona broszura zajmu­
je się spraw ą koncesyj szynkarskich i potę­
pia surow o pogróżki żydów, k tórzy — jak  
wiadomo — oświadczyli, że do rozporządzeń 
władzy się nie zastosują i prowadzić będą 
szynki naw et bez koncesyi. Broszura w ystą­
piła zatem w obronie legalności przeciwko 
gwałcicielom ustaw. Za to  je] autorom  nale­
ży się tylko wdzięczność.

Dziwną je s t zatem  ta  troskliw ość Rady 
szkolnej o żydowskich szynkarzy, ten na j­
ciemniejszy i najszkodliwszy żywioł ludności 
krajowej. Rada szkolna, nie zbadawszy do­
statecznie spraw y — prawdopodobnie naw et 
nie przeczytawszy dokładnie broszury — wy­
daje o niej sąd potępiający i rozsyła oficyal- 
ne okólniki, przeciwko niej skierowane. — 
Czy nie wystarczyło przypomnieć, — jeżeli 
to  wogóle było potrzebne, — Dyrekcyom i 
Radom okręgowym, że kolportowanie bro­
szur nie należy do ich zakresu działania? 
Ale charakteryzow ać urzędownie broszurkę 
pożyteczną i popularną — jak o  „podburza­
jącą", — tylko dlatego, że w niej są zacze­
pieni żydowscy szynkarze, to  już zbytek gor­
liwości, — a w każdym razie wielka niewła 
ściwość.

Rada szkolna zapomina, że potępiając 
podobne broszury, pośrednio przyczynia się 
do szerzenia opilstwa i nędzy w naszym 
kraju...

Pruskie gwałty.
Podczas wczorajszej dyskusyi w parla­

mencie niemieckim nad etatem  m inisteryum 
sprawiedliwości, poseł Seyda piętnował „pru­
ską sprawiedliwość", k tó ra  stoi całkowicie 
na usługach a n t i p o l s k i e j  p o l i t y k i .  — 
Polskim poddanym zagwarantowali pruscy 
królowie prawo używania swego języka w 
sądach. Ale od sędziów we wschodnich pro- 
wincyach nie żąda się z n a j o m o ś c i  j ę z y ­
k a  l u d n o ś c i ,  choć się to czyni naw<-t wo­
bec Murzynów. Od dziesiątek lat nie m ianu­
je  się polskich sędziów. Sędziów nadużywa 
się do c e l ó w  g e r in  a n i  za  c y j  n y c h. Jak  
może bezstronnie sądzić Polaków sędzia, k tó ­
ry  na publicznych zgromadzeniach oznacza 
Polaków  jako  dziedzicznych w izgów  (!!). Na­
w et n a j  w y ż s z y  t r y  bu  n a ł  nie je s t  w ol­
ny od p o l i t y c z n y c h  t e n d e n c y i  w r o ­
g i c h  P o l a k o m .  Odnosi się to zwłaszcza 
do interpretacyi noweli do ustaw y koloniza 
cyjnej. Trybunał państwowy ustaw ę tę tak  
Interpretow ał, że się nie zwraca ona prze­
ciw Polakom jako takim, lecz przeciw tym, 
k tórzy  się nie czują bezwzględnie Niemcami. 
Gdzie idzie o policyę, rozstrzyga trybunał 
państw owy z a w s z e n a  k o r z y ś ć  po  11- 
c y  i.

Gwałty pruskie piętnował również na 
wczorajszem posiedzeniu s e j m u  p r u s k i e ­
g o  pos. Korfanty, k tó ry  w dyskusyi nad e- 
tatem  kolejowym oświadczył: Przez dodatek 
dla prowincyi wschodnich p o p i e r a  s i ę  
w ś r ó d  u r z ę d n i k ó w  d e n u n e y a t o r -  
s t w o .  Zarząd kolejowy usiłuje wszelkiemi 
środkam i polski język wyprzeć. S z e r e g  roz­
porządzeń z a b r a n i a  r o b o t n i k o m  k o ­
l e j o w y m  i u r z ę d n i k o m  n a w e t  w r o ­
d z i n i e  m ó w i ć  p o  p o l s k u .  Robotnicy 
m uszą składać egzamin, czy władają językiem 
niemieckim. Z kupieckiego punktu  widzenia 
powinni urzędnicy we wschodnich prowin 
cyach władać językiem  polskim, aby kom u­
nikowanie się z publicznością łatwo się od­
bywało. Robotnik kolejowy, który  miał ś n i a ­
d a n i e  z a w i n i ę t e  w p o l s k ą  g a z e t ę ,  
z o s t a ł  u k a r a n y  g r z y w n ą  15 m a r e k .  
Podobne sekowania niegodne są wielkiej ad- 
ministracyi. M inister powiedział w kom isyi: 
Jeżeli mamy wybór między Niemcami i Po­
lakami, to przekładam y Niemców. To jeBt 
wrócz naruszeniem  konstytucyi. Każdy Po­
lak, władający w mowie i piśmie językiem

niemieckim, je s t  zupełnie równouprawnionym. 
Postępowanie zarządu kolejowego zwraca się 
także przeciw religii katolickiej. Ge r i n  ani -  
z a c y a  p r o w i n c y i  w s c h o d n i c h  w y r a ­
d z a  s i ę  w p r o t e s t a n t y z a c y ę .

Pobyt ministra kolei
w Krakowie.

Popołudniu o godzinie 4 rozpoczęły się 
w gmachu dyrekcyi kolejowej przy pl. Ma­
tejki audyeneye. Już o godz. wpół do 4 roj- 
no i gwarno było w sali konferencyjnej i na 
korytarzach I. piętra. W śród zebranych prze­
wija się kilku posłów sejmowych, k tórzy pro­
wadzą deputacye różnych miast, szereg bur­
mistrzów, kilkunastu chłopów w białych su­
km anach i spory zastęp kolejarzy w m un­
durach i bez mundurów.

Zaraz po godzinie 4 zjawił się w gmachu 
m inister Dr Ułąbiński w tow arzystw ie se ­
k retarza min. p. Starzewskiego.

Zaraz też rozpoczęły się audyeneye Zgło­
siło się na posłuchania 26 deputacyi i blisko 
30 osób prywatnych. Ponieważ na audyeneye 
wyznaczone były tylko dwie godziny, mimo 
iż m inister przedłużył audyeneye jeszcze o 
godzinę, mógł przyjąć zaledwie tylko depu­
tacye, a dla osób pryw atnych już czaBU nie 
było.

Przedewszystkiom  przedstaw ił się d y re ­
k to r r. dw. Zborowski ze swymi zastępcami 
Drem Hołyńskim i p. Szlachtowskim, a na­
stępnie przedstawił naczelników wydziałów 
pp.: Dra Maryana Starzewskiego, Maywalta, 
Huhla, Gorzeckiego, Bielańskiego, Dra Stolfę, 
z którym i p. m inister rozmawiał blisko trzy 
kw adranse o różnych sprawach kolejowych 
Przedstaw ił się także kousulent sm itarny  
Dr Jabłoński.

P. delegat Fedorowicz bawił dłuższą chwi 
lę u p. m inistra, poczem przybyła r e p r e z e n  
t a c y a  m. K r a k o w a ,  złożona z wiceprezy­
dentów Dra Szarskiego i Sarego (prezydent 
Lec nieobecny w Krakowie). Zastępcy mia 
sta  prosili o przyspieszenie budowy dworca 
w Krakowie i o zatwierdzenie kon trak tu  na 
dostaw ę przez m iejską elektrow nię światła 
elektrycznego do oświetlania dw orca; wre 
szcie podnieśli, że ciążące na gruntach około 
nowych dworców rew ersy demolacyjne unie­
możliwiają powstawanie odpowiednich budo­
wli handlowych i przemysłowych. P. minister 
udzielił szczegółowych wyjaśnień na podnie­
sione postulaty i zaznaczył, że niektóre są 
uż załatwione, a inne będą rozpatrzone. — 

Z kolei przedstawili się: r. dw. Riel, staro ­
sta  górniczy, dyrektor policyi Dr F iatau i po­
seł Dr Walenty Staniszewski

Następnie przedstawiła się deputacya Ra­
dy powiatowej krakow skiej, w skład której 
wchodzili: wicemarszałek Dr Wi t - id Milew­
ski, członkowie wydziału pp. Młodzianowski 
i Jarzyna, oraz sekretarz  D r Staflej. Depu­
tacya podniosła, że na drodze krajowej wro­
cławskiej, bardzo licznie uczęszczanej, znaj­
duje się w poziomie to r kolejowy, grożący 
wielkiem niebezpieczeństwem ; onegdaj wła 
śnie najechała tam lokomotywa na wóz i 
zabiła włościanina, a trzech innych pokale­
czyła. Deputacya prosiła o urządzenie pod 
jazdu w tem miejscu, a dalej podniosła wa­
dliwe urządzenie podjazdu na drodze de Toń 
i prosiła o urządzenie jednego pociągu no­
cnego po godzinie 10 w stronę Krzeszowic. 
P. m inister rozmawiał z deputacyą i przyjął 
życzliwie przedłożone postulaty.

D e p u t a c y a  k r a k o w s k i e j  I z b y  
h a n d l o w e j  i p r z e m y s ł o w e j  składała 
się z prezesa D attnera, wiceprezesów : posła 
Fedorowicza i Tadeuszu Epsteina; z deputa- 
cyą przybyli delegaci Izby do krajowej i pań­
stwowej Rady kolejowej pp .: Jaliusz Epstein, 
Uderski, Bernard W achtel i Jakób Judkie- 
wicz. Prezes D attner zaznaczył, że wobec tak  
wielkiej liczby osób, przybyłych na posłucha­
nie, Izba ograniczy się do przedłożenia tylko 
ważniejszych postulatów, a inne przedłoży 
ministrowi w Wiedniu w szczegółowym me- 
moryale. PrezeB prosił o przyznanie w ięk­
szych kw ot na budowę dworca kolejowego 
w Krakowie, aby roboty szybko postępować 
mogły i poruszył spraw ę rew ersów  demola- 
cyjnych około dworców. P. m inister zazna­
czył, że postara się o uzyskanie wyższych 
kw ot na budowę dworca. Co do rewersów 
demolacyjnych, tam ujących powstawanie bu­
dynków handlowych i przemysłowych około

dworców, zauważył p. m inister, że spraw a 
ulg rewersowych postępuje naprzód i w to ­
ku je s t opracowanie nowej ustawy.

Dalsza d e p u t a c y a  R a d y  m. P o d g ó ­
r z a  składała się z burm istrza Maryewskie- 
go, raduych Górskiego, Łuczki, Dra Aron- 
sohna i Brąjera. Deputacya prosiła o przy • 
znan e datku kolei na budowę kościoła w 
kwocie 16.000 K, oraz o przyznanie subwen- 
cyi dla szkół w Podgórzu, do których uczę 
szcza znaczna liczba dzieci kolejarzy. P. mi­
n ister przyjął obie prośby przychylnie i w ska­
zał, że na szkoły przyzna zapomogę 700 ko­
ron.

W skład d e p u t a c y i  R a d y  p o w i a t o ­
w e j  w i e l i c k i e j  wchodzili pp. Dr Fried- 
berg i sekretarz  Dr Kazimierz Szczepański; 
deputacya prosiła o ja k  najrychlejszą budo­
wę kolei Wieliczka Myślenice-Mszana dolna. 
P. m inister oświadczył, że postara się o 
wstawienie do budżetu potrzebnej na budo­
wę pozycyi.

Jedną z najliczniejszych była d e p u t a  
c y a  p o w i a t ó w  m y ś l e n i c k i e g o  i w ie ­
l i c k i e g o .  o r a z  m i a s t a  D o b c z y c  pod 
przewodnictwem księcia Kazimierza Lubo 
mirskiego, przy udziale posłów Skołyszew- 
skiego, Średniawskiego, burm istrza Dobczyc 
Wałiasa, burm istrza Myślenic Dra KUku-ki 
i wójtów. Ta deputacya prosiła o budowę 
kolei lokalnej Wieliczka - Myślenice - Mszana 
dolna. Deputacya doznała bardzo życzliwego 
przyjęcia; p. m inister wskazał, że budowa 
kolei lokalnych w kraju  stoi na pierwsym 
punkcie jego program u i będzie się s ta ra ł o 
jego ziszczenie.

Dalsza d e p u t a c y a  m. W i e l i c z k i  
składała się z burm istrza Dra Aywasa. w i­
ceburm istrza Grenika, radnych Dra Horowi­
tza, sędzii go Jachny, Mazurkiewicza, radcy 
górniczego F ry ta  i rejenta W intera. Depu­
tacya prosiła o budowę kolei Wieliczka My- 
Śleuice-Mszana dolna.

M i a s t o  T a r n ó w  przysłało również de- 
putacyę, złożoną z burm istrza Dra Tertila 
wiceburm istrza Dra Goldhammera, assesora 
Juliusza Stlbigera. Deputacya przedłożyła 
następujące postulaty : w sprawie budewy 
w arsztatów kolejowych w Tarnowie, zało­
żenia tam szkoły dla służby kolejowej, po­
bierania dla dworca św iatła elek.rycznego z 
miejskiej elektrow ni 1 zaprowadzenia pocią­
gu pospiesznego w sezonie letnim  na linii 
Tarnów-Orłów. P. m inister przyjął życzliwie 
postulaty deputacyi.

D e p u t a c y a  m. J a s ł a ,  złożona z bur­
m istrza Dra Baranowskiego, asesorów Ger- 
lego i Łonickiego, prosiła o budowę kolei 
Jasło-Konieczna i Jasio Dębica, oraz odpo­
wiednie urządzenie dworca w Jaśle, tak nie­
dogodnego dla publiczności i pozhawionego 
poczekalni. P m inister odpowiedział, że bu 
dowa wymienionych kolei lokalnych j^s t 
objętą program em , a dworzec w krótkim i 
czasie będzie lepiej urządzony, szczególnie 
pod względem sanitarnym .

Po wymienionych deputacyach, prowa­
dzona przez burm istrza Maryewskiego przy­
była d e p u ta  c y a po  d u r zę d n i k ó w i s ł u ­
ż b y  k o l e j o w e j  w P o d g ó r z u ,  z prośbą 
o budowę domów z taniam l mieszkaniami. 
P. m inister zaznaczył,''że zajmuje się gorąco 
spraw ą budowy domów dla urzędników 1 
służby kolejowej; będzie się też starał, aby 
w Podgórzu w najkrótszym  czasie stanęły 
domy przynajmniej dla 200 rodzin kolejarzy.

Również u r z ę d n i c y  k o l e j o w i  wysłali 
deputaoyę w sprawie b u d o w y  t a n i c h  d o ­
mó w,  złożoną z Dra Maryana Starzewskiego, 
Maywalta, Dra Feliksa Twaroga i Dra Ju ­
liusza Prascbila; deputacya prosiła o zniżenie 
z 4 prc. na 3 prc. odsetek od udzielonej po 
życzki na budowę tanich mieszkań dla urzę­
dników. P. miniBter przyrzekł prośbę roz­
patrzyć i zauważył, że ustaw a państwowa 
o zaopatrzeniu mieszkaniowem wyznacza 
proceHt od pożyczek na 3 prc.; wobec tego 
powinny się powieść zabiegi o zniżenie na 
3 prc. odsetek od pożyczki, udzielonej urzę 
dnikom kolejowym.

W imieniu T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń ­
s k i e g o  przybyli wiceprezes prof. Dr Szaj­
nocha I sekretarz  D r Now icki; przedłożyli 
prośbę o przywrócenie zniżek kolejowych do 
Zakopanego, o przyznanie zniżek dla człon 
ków Towarzystwa, zaopatrzonych w' legity- 
macye, o polepszenie połączeń kolejowych z 
Zakopanem, o wprowadzenie bezpośredniego 
wagonu z W arszawy do Zakopanego i o po­
łączenie rządowymi automobilami Zakopa­
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nego z Morskiem Okiem. Pan m inister przy­
ją ł postulaty do wiadomości i zepewuił o 
swej życzliwości dla Zakopanego. Również 
deputacya oddziału narciarzy, złożona z pp. 
inż. Bobkowskiego, Jana  Fischera i Dra Ler- 
demerera, prosiła o 50 proc zniżki kolejowe 
do Zakopanego i o wprowadzenie pociągu 
popołudniowego w dni sobotnie do Zakopa­
nego. P. m inister wskazał, że na kolei Lwów- 
W oronienka istnieją 50 proc. zniżki; je s t to 
więc precedens, uprawniający do przyznania 
podobrej zniżki na innej linii.

Przedstawiła się deputacya Rady nadzor­
czej kolei Trzebinia Skawce, złożona z p re­
zesa p. Mikuckiego i dyrektora Schm itzka; 
w skład deputacyi wchodził prezes Izby han­
dlowej Dattner. Deputacya zaprotestowała 
przeciw przyznaniu daleko idących ulg tary 
fowych rafineryi nafty w Trzebini na dowóz 
ropy, Jako m ateryału opałowego dla tej ra ­
finery!, przez co podkopano przemysł węglo­
wy kopalni w Tenczynku, gdyż rafinerya nie 
posługuje się więcej węglem.

W reszcie przedstawiły się deputacye: w y­
działu Samopomocy kolejarzy w Krakowie, 
Koła miejscowego Związku urzędników c. k. 
kolei państwowych w Galicyi, urzędników 
kolejowych, żon funkeyonaryuszy kolejo 
wych, woźnych Dyrekcyi kolejowej w sp ra ­
wie awansu i polepszenia awansu.

Wieczorem o godzinio ósmej odbył się 
obiad na cześć ministra, dany przez r. dw. 
Zborowskiego. W obiedzie — oprócz mini­
s tra  — wziął udział gospodarz dotnu i jego 
małżonka, szef sekcyi bar. Banbans, szef biu­
ra  prezydyalnego Dr Pesta, w icesekretarz 
prezydyalny Dr Leopold Starzew ski, starszy 
radca ^budownictwa B artak, delegat Fedoro­
wicz, wiceprezydenci Krakowa Dr Szarski i 
Sare, prezes D attner, zastępcy dyrek tora  Dr 
Hołyński, Szlachtowski, naczelnicy wydziałów 
Dr Maryan Starzewski, Maywalt, Gorzecki, 
Bielański, I r Stolfa i sekretarz dyrekcyjny 
Dr Spitzer.

W czasie obiadu radca dv-/oru Zborowski 
wzuiósł toast na cześć ministra, k tó ry  od­
powiedział podziękowaniem.

Dzisiaj przedpołudniem m inister zwiedził 
domy budujące się na Blichu, poczem o go­
dzinio wpół do 11 przedpołudniem udał się 
do Podgórza, aby zwiedzić tam tejszy dwo­
rzec, w arsztaty i budujące się dla kolejarzy 
domy.

O godzinie wpół d j  3 popołudniu, po spo­
życiu obiadu na dworcu kolejowym — wy­
jechał z powrotem  m inister Głąbiński do 
Wiednia.

iut 10; długość dniazachód przypada o godz. 6 
godzin 11 minut 25.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek
Macieja, pojutrze w sobotę Wiktora.

Od Adminisłracyi.
W szystkim  tym prenumerato-

SZYMON TOKARZE WSKI.

W kwiecistych łodziach.
Świtało...
Na błękitno szarem  tle firm am entu z po­

za lekkich obłoczków opalonego koloru tu  i 
ówdzie ukazywały się, jakgdyby świeżo roz­
kw itłe blado-różowe kw iaty.

Z delikatnych przejrzystych obsłonek 
mgieł przedświtowych zaczynał na ziemię 
■wyzierać pogodny, letni dzień różowiąc wo­
dy Irtysza, a na bezkreśną panoram ę kirgiz- 
kich stepów, ciągnących się po drugiej s tro ­
nie wspaniałej rzeki, rzucając świetlane sm u­
gi, k tó re  zwiastowały, że już w net ukaże się 
słońce.

Jakoż Diebawem rozbłysło szczodrobliwe 
i promienne i wraz powiał w ietrzyk ożywczy... 
jakieś radosne szmery przeciągnęły ponad 
nurtam i Irtysza, ponad stepem, ponad dale­
kim aułem koczowników, tabunam i pasących 
się koni i ponad skalistem  wybrzeżem, któ 
re  w chwili wschodu słońca zaiskrzyło się, 
Jakgdyby złotym piaskiem posypane. Tem 
właśnie nadbrzeżem o wczesnej porankowej 
godzinie w ataha katorżnikuw  z fortecy em ­
skiej dążyła na roboty.

Bęben dający hasło do wstaw ania w o- 
strogu  zawarczał, dobrze Jeszcze przed świ­
tem  przecież nikt nie uskarżał się, że go 
zbudzono zbyt wcześnie, gdyż letnie noce w 
dusznej atm osferze kazam at, były istną k a ­
tuszą, po której, chociażby najcięższa praca,

wykonywana na świeżein powietrzu wyda­
wała się niemal pokrzepiającą rozrywką.

Mieliśmy tego dnia, w mrocznym, przed­
wiecznym borze wycinać gąszcze, plantować 
ścieżki, robić na drzewach „zaciosy", a to 
w tym celu, aby gubernator Zachodniej Sy- 
beryi, Piotr, syn Dymitra, kniaź Gorczakow 
mógł oryentować się w kniei podczas polo­
wań, k tóre wyprawiał tam, dia dygnitarzy 
na inspekcyę z Petersburga przybyłych.

Z łopatami na ramionach, z toporkam i w 
rękach maszerowaliśmy krzepcy i weseli.

Weseli, wszyscy bez wyjątku...
Nawet dozorca chmurny i zgryźliwy za­

wsze, tym razem ani klął, ani naglił do po­
śpiechu, ani groził „kulą w łeb" za usiłow a­
nie ucieczki, ani oglądał kajdan, czy są dość 
mocne i nieprzepiłowane, co zwykł był czy­
nić, ilekroć więźniowie pracowali w lesle, w 
stepie nad Irtyszem , albo na odległych od 
Omska polach i gościńcach.

Czar malowniczej przyrody, wonnego po­
wietrza uczynił dozorcę chwilowo łagodnym, 
ufnym, pobłażliwym, względnym...

A do tego stopnia względnym, że nie 
czekając dwunastej godziny w południe roz­
kazał bębnić na odpoczynek.

Tedy cała w ataha wyszedłszy z boru, pod 
cieniem drzew przydrożnych na m urawie roz- 
tasowała się grupami.

My Polacy usi dliśmy na uboczu, stara  
jąc się, jak  zwykle jafenajmniej miejsca zaj­
mować, nie krępow ać w niczem naszych 
współtowarzyszów katorgi, nie ściągać na 
siebie nietylko ich niechęci, lecz naw et ich 
spojrzeń.

Teodor D ostoj ewskij i Sergiusz Durów 
przysiedli się do nas.

— Poraź pierwszy odkąd przebywam w 
ostrogu omskim — poraź pierwszy dziś tu ­
taj oddycham piersią i doznaję miłych w ra­
żeń .. takich, jakgdybym  nie Jako katorźnik, 
w przymusowych robotach, lecz jako czło 
wiek wolny brał udział w zamiejskiej jakiejś 
wycieczce — rzekł po francusku Dostojew­
ski].

Katorżnicy zbrodniarze nienawidzili „po­
lityków"*) szydzili z nas, jako najwyższą o- 
belgę wytykając nam nasze szlachectwo. 
Zwłaszcze jeśli zdarzyło się, żeśmy pomię­
dzy sobą rozmawiali nie po rosyjsku wpa­
dali w furyę.

Dziś przecież, wyjątkowo, francuzczyzna 
Dostojewskiego przebrzmiała nie zwracając 
uwagi, lub może była przebaczoną łaskawie ... 
Tylko aresztan t Suszyło w splunął przoz zę­
by w naszą stronę

„Pieter czerez Moskwu priot 
A tiepier wierjowki wjot"**)

zaśpiewał na całe gardło, obrzucając nas po- 
gardliwem spojrzeniem

Zaledwie parę wybuchów śmiechu za­
wtórowało strofie urągliwej piosenki Su 
szyłowa.

Ogólna uwaga zwróciła się ku nadcho 
dzącym z m iasta „kałasznicom*.

*( Politycznych przestępców.
**) Piotr przez Moskwę pędzi 

A teraz sznury musi kręcić.
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rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, w ysyła  się  w  dalszym clą-
r f i t  c n a n t r o l n n  - w / i r M n  3gu specyalne przypom nienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem  za­
leg łości i zw raca się uwagę, źe w  
razie niezałatwieifaa tychże najda­
lej w  przeciągu trzech dni po otrzy­
maniu zaw iadom ienia, dalsza w y- 
syłka dziennika zostanie bezw a­
runkowo wstrzym aną.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
ta  gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto 
miesięczne. Instrum enty  używane od coa 

najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 35;

Szczęście i koniec p. Paduohą Eksludowiec,
a od dwóch lat narodowy demokrata, poseł do 
parlamentu P a d a c h  zostanie wykluczonym ze 
stronnictwa narodowo-demokratycznego. Sprytny 
cbłop-polit>k, agitator z pod znajku p. Stępiń­
skiego dochrapał się przed 3 lajty mandatu z 
ziemi rzeszowskiej i z prostego ąkłepikarza zo­
stał odrazu „panem posłem", członkiem wiel­
kiego klubu, reprezentantem nar jod u t... Gdy mu 
się sprzykrzyła komenda Stapi|ńskiego, prze­
szedł pod sztaudary narodowo-Uemokratyczne. 
Partya wszechpolska znajdo wata! się wówczas 
w fazie najgwałtowniejszej ekspńnByi i przyj­
mowała każdego, kto się zgłosili. Nie badała 
więc wcale moralnych kwalifikacyi p. Paducha, 
przymknęła oczy na jego „handlowy" syst-m  
polityki i p. Paducha powitała zj radością.

A przecież wiedziano już wte,dy wiele rze­
czy o p. Paduchu niepochlebnych. Wiedziano 
np., że Padach na posiedzenia I«by i Koła przy­
chodzi rzadko. Wiedziano, że p. Padach w cza­
sie posiedzeń Izby obchodzi w VViedniu han Ile 
starem żelazem, kupuje je  po tandetnych ce­
nach, przewozi bezpłatnie do Galicyi w wago­
nach drugiej klasy (zajmując, jako poseł całe 
przedziały) i w swym sklepiku wiejskim sprze­
daje chłopom... Wiedziano wiele innych rzeczy
0 p. Paduchu.

Wreszcie przyszła - sprawa z koncesjami 
szynkarskiemu Pan Padach wyrabiał łydom 
koncesye za gotówkę lub na weksel. Ogłoszono 
jego iisty do toj sprawy się odinoszące. Dowo­
dzą one, Jeżeli są prawdziwe, i że p. Paduch 
równie wykroczył przeciw etyce politycznej, jak
1 przeciw ortografii polskiej.

Narodowa demokracya nie chce mieć na 
swym furgonie politycznym takiego bagażu, Ja­
kim jest p. Paduch. Wykluczy go ze swego ło­
na. Zapewne zrobi z nim to samo i Koło pol­
skie. Karyera p. Paducha Bkończy się nagłem 
skręceniem karku...

Mojżesz Kanarek, prezes kipmitetu powiato­
wego P. S. L. w Tarnobrzegu,, zwrócił się do 
prezesa Koła Dra Łazarskiego i i  oświadczeniem, 
iż na każde wezwanie gotów y$st z ł o ż y ć  do­
w o d y  i d o k u m e n t y  d o t y c z ą c e  p r z e ­
k u p a  t w, uprawianych przez Endeckich posłów 
ludowych Fiedlera, Paducha i Więcka w spra­
wie koncesyi szynkarskich.

Kraków, (lnia 23 lutego.^ 
Sprawy miejskie. Wczoraj {odbyto się posie­

dzenie s e k c y i  s ka  r bo w ęj,. na którem ach wa­
lono kredyt na koszty wykupna grantów dla 
caiów regulacyi i urządzenia ul. św. Łazarza. 
Koroisya zatwierdziła sprawozdanie o zamknię­
ciu rnehunkowem fundusza emerytalnego urzę-

— m.i—J-i—a - 11 ' ~~~ - - - -11902— 1908, orazdników Magistratu za lata  , _
funduszu Dra Warschauera za lata 1907 i 1808.

Na wczerajszem posiedzenia s e k c y i  e k o ­
n o m i c z n e j  zatwierdzono [linię regulacyjną 
ulicy Warszawskiej i części ąalicy prowadzącej 
do Błoń miejskich w Pótwsiuj Zwierzynieokiem. 
Ola regulacyi ulicy Kęścinsuki w Dębnikach, 
uchwalono spizeńaó skrawek1 gruntu gminnego. 
Sekcya zezwoliła Stowarzyszeniu Im. Kazimierza 
Wielkiego na wmurowanie rzeźby ku czci Ka­
zimierza Wielkiego na ratnszui kazimierskim. W 
dalszym ciągu uchwalono przystąpić do robót 
przedwstępnych około rozszerzenia sieci tele­
grafu i teiefonn pożarnego i i satwierdzono oferty 
na dostawę aparatów i inny sh potrzebnych w 
tym cela mutsryałów. Wreszcie przyjęto w za­
sadzie wnioski co do reorgarjizacyi i rozszerze­
nie etatu miejskiej straży polarnej.

junomicznej odbyto 
sekcyi z sekoyą 

lono wnioski co do

Po posiedzeniu sekcyi ek 
ślę wspólne posiedzenie tej 
skarbową, na którem uchwali __ __
przedłużenia ul. Krupniczej i wykupna Zakłada 
im. św. Jadwigi. i

Komisy a przemysłowa Krakowskiego Tow 
technicznego. Z inieyatywy i>. radcy dworu Ho- 
roszkiewicza, prezesa krak. Tow. techn. wybra­
no z tona Towarzystwa kormisyę, która ma się 
specyalcio zajmować sprawami naszego prze­
mysłu. I

Pierwsze posiedzenie konpisyi odbyło się dn. 
20 b. m. Zagaił je p. Horosjzkiewicz, następnie 
komisya ukonstytuowała siej w następujący spo­
sób :

Prezesem obrany p. Adelmann, zastępcą pre­
zesa p. Drzymuchowski, sekretarzem p. Lom- 
bardo. Pan radca Horoszkie^iez krótko skreślił

Nazywano „kałasznicami" dziewczęta roz­
noszące „sajki".

Dla wielu kobiet w Omsku wypiek tych 
pszennych bułeczek stanowił obfite źródło 
zysków, chociaż za sporą sajkę zaledwie 
pół kopiejki płacono.

Forteczni więźniowie kupowali je  m asa­
mi, chrupiące, świeże pieczywo pochłaniając 
równie żarłocznie, ja k  pożądliwie w patrując 
się w rum iano tw arze i zgrabne postacie 
młodziutkich sprzedawczyń.

One toż zalotnie i zachęcająco zerkały na 
tych lowelasów, z ogolonymi do połowy łba­
mi, z piętnami wypaloneml na czole i policz­
kach i z kajdanam i na nogach.

Gdziekolwiek poza obrębem „ostrogu" 
pracowali katorżnicy: w śródmieściu, czy
na krańcach miasta, w cegielni, w bałaga­
nach, czy w kuźniach, czy przy naprawie 
gościńca w słotach jesiennych i wiosennych 
roztopach — o każdej porze roku, w godzi­
nach południowego odpoczynku, wszędzie i 
zawsze te dziewczyuy z koszami bułeczek 
pojawiały się witane burzliwemi manifestu 
cyami radości i dowcipami sprosnomi.

I te .az  zbliżające się sprzedawczynie bu­
łeczek, katorżnicy nawoływali wesoło:

— Czekmida! Jow docua! Mary aszka! Chaw- 
roszka! my dawno już chcieli przetrzeć zę 
by sajkami. Czemu przychodzicie tak  późuo? 
Gdzie wy się bałamuciły?

— Matuszkam my pomagały wysadzać 
z pieca „sajki" — odrzekły dziewczęta.

— Tak’sl?  Bodaj was benderska zaraza 
wytłukła, jak  to prawda 1

— Dzis go ! będzie przeklinał — z uda-

nem oburzeniem odparły kałasznice, a Czek­
mida w yrzekła pow ażnie:

— Ja  cl powiem prawdę, szczerą ja k  zło­
to, od wczoraj północy, dt» dzisiejszego po- 
ludnia my jednym  ciągiem tańcowały.

— W kabaku pod „rjudym pejsem" — 
przerwał Suszyłow — iji Eliaszki parszy­
wego...

— A nieprawda! a łżebz! — niby to za­
perzyła się Czekmida — pie w kabaku 1 nie 
u Eliaszki, ale u  samego i jenerała, z ofice­
ram i my zabawiały się pięknie.

Niech będzie u jenerała... ale jenerał
wam powiem mi- 

jakiego jenerała
jenerałów, nierówny... J a  
leńkie dzieweczki, wy ą  .  
bradiagów*), z jego oficerami hasały

Ton żart, przyjęty wybuchem śmlecht 
katorżników, a udanerai oburzeniem kala 
sznic zakończył obustronną szerm ierkę słów 

Suszyłow pogroził jeszcze dziewczynom
— Żebyście słomiane krowy, nie ezczo 

rzyły zębów do „polityków "!
— Właśnie,, że będziemy, „prikas* tw ój— 

wola nasza — chiełkotałr Uszczęśliwione roz­
mową z kaw aleram i a także i tem, że groszy- 
ki do ieh skórzanyjch kieszonek napływają 
za bułeczki, k tó re  su to  zakropione wyborni 
wodą ze źródła, sątbzącego się z pobliskiej 
skały stanowiły in tegralną część naszego o- 
biadu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) bradiaga, zbrodniarz zbiegły z katorgi.
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cel i zadanie komisyi. Nad treścią jego prze­
mówienia wywiązała się ożywiona dysknsya, w 
której zabierali glos wszyscy obecni, przedsta­
wiając w sposób jaskrawy niski stan naszego 
przemysłu, stale napotykającego rozmaite tru­
dności, które zwalczać należy. Słabą stroną na­
szego przemysłu jest częstokroć brak ludzi 
wyzzkolonycb, czasem brak warunków, a naj­
częściej jaskrawo występuje brak wyrobienia 
w kierunku handlowym, a fakt ten bywa naj­
częściej przyczyną ruiny naszych zakładów prze­
mysłowych. Dyletantyzm u nas góruje na ka­
żdym kroku, a tego przemysł nie zDosi.

Do komisyi zaproszono cały szereg osobi­
stości pracujących na polu przemysłu i przy­
puszczać należy, że komisya ta dołoży cegiełkę 
do odbudowy kraju naszego na polu ekonomi­
cznego odrodzenia. Na tern polu •'Wrybltni6 za­
znaczyły swą działalność instytucye jaK: Cen­
tralny Związek galicyjaktego przemysłu fabry­
cznego we Lwowie z Ekspozyturą w Krakowie 
i Liga Pomocy przemysł u w ej we Lwowie z filią 
w Krakowie, a krak. Tow. techn. może znako­
micie uzupełni i-ć działalność tych instytucyi.

Zgromadzenie krak. Związku okręgowego 
Tow. Maturantów pocztowych. Dnia 20 bm.
odbyło się w sali Klubu pocztowego Walne 
Zgromadzenie członków tegoż Związku, na któ­
re przybył z Wiednia prezydent centralnego 
Związku urzędników państwowych. Zagaił prze­
wodniczący Starszy ofieyał pocztowy p. Milli, 
który zdał równocześnie sprawę z dotychczaso­
wej działalności krak. Związku okręgowego 
urzędników pocztowych z maturą, podnosząc, 
że zawiązanie takiego towarzystwa było niedzo- 
wną koniecznością, celem intensywnej obrony 
odrębnych a słusznych interesów urzędników 
pocztowych mających ogzamin dojrzałości, że 
jednak dalekim mu jest zamiar przeciwdziała 
nia usprawiedliwionym postulatom organizacyi 
Innych kategoryi urzędników pocztowych.

Następnie po złożeniu sprawozdania kaso­
wego przez skarbnika, starszego oficyała po­
cztowego p. Worobla, któremu udzielono abso 
latorynm, zabrał głos prezydent Związku cen­
tralnego stowarzyszeń urzędników pocztowych 
p. G r a b s c h e i d .

Przedstawił on dokładny obraz czynności 
centralnego Związkn, którego jest prezyden­
tem, kreśląc genezę przedłożenia rządowego 
pragmatyki służbowej, oraz bistoryę walki o 
wprowadzenie w życie a w a n s n  c z a s o w e ­
go , odpowiadającego nowoczesnym wymaganiom 
i potrzebom licznej rzeszy urzędniczej, znajdu­
jącej się w niezwykle ciężkich warunkach bytu 
wobec wzrastającej ciągle drożyzny. Wkońcu 
swego sprawozdania zaznaczył p. Grabscheid, 
że wobec znacznego zbliżenia się rządu do przy­
chylnego stanowiska subkomitetn komisyi par­
lamentarnej dla spraw urzędniczych, istnieje 
uzasadniona nadzieja rychłego dojścia do sku 
tka sprawiedliwej i zgodnej z C. '.hem czasu 
pragmatyki służbowej, tak że n ie  z a j d z i e  
p o t r z e b a  nciekania się urzędników do za­
stosowania jakichś nadzwyczajnych środków.

Wywody prezydenta z n i e z w y k ł ą  s w a d ą  
wynagrodzili słuchacze hucznymi oklaskami. Na 
wniosek jednego z zebranych członków wyraziło 

4Wałne zgromadzenie p. Grabscheidowi jodno- 
agodnie n a j s z c z e r s z e  p o d z i ę k o w a n i e  
sa Jego przybycie do Krakowa i za znakomite 
nałog i około interesów ogólno-nrzędnlczych.

Na referatem prezydenta wywiązała się 
obszerna dyskusya, w której kolejno zabierali 
głos pp. H e l l e r ,  K n y c z ,  Ź e m b i ń s k i ,  
Mi e s  er, G a n s  wreszcie p. Prus ,  na którego 
wniosek przyjęto rezolueyę wyrażającą Stowa­
rzyszeniu urzędników pocztowych we Wiedniu, 
(w którem organizowani są pocztowi urzędnicy 
ruchu bez matury) o b u r z e n i e  z powodu z ł a ­
m a n i a  s o l i d a r n o ś c i  przez wywołanie prze­
silenia w tym Związku w chwili, gdy ważą się 
lusy najbardziej aktualnych spraw urzędniczych. 
Również przyjęto rbzolucyę postawioną przez 
starszego kontrolera p. K n y c z a  uznającą cen­
tralny Związek urzędników państwowych, jako 
jedynie uprawnionego reprezentanta urzędników 
państwowych wszelkich dykasteryj w kwestyach 
c gólno-urzędniczych i zwracającą się w ostrych 
słowach p r z e c i w  a u t o r o m  k o m u n i k a t u  
o g ł o s z o n e g o  w „ N o w e j  R e f o r m i e "  w 
sprawie pochodzenia informacyj o rzekomych 
przygotowaniach b i e r n e g o  o p o r n  wśród u- 
raędników pocztowych, a zwłaszcza przeciw je ­
dnemu z tych autorów, który zwykle nadaje 
robie ton radykalny i operuje nawet na pu­
blicznych zgromadzeniach urzędniczych bomba- 
stycznem hasłem: „Łączmy się z ulicą", co
napiętnowano jako nieszczerośe i obłudę.

Po wyczerpaniu dyskusyi dokonano wyboru 
nowego wydziału, do którego weszli jednogło­
śnie wybrani członkowie:

Pp. Dnbas, Gans, Golińshi, Kuska, Milli, 
Poznański, Pras, Sawczyński, Wachał, Worobel.

Do komisyi kontrolującej wybrani zostali : 
Pp. starszy kontroler Knycz i kontroler Chlo- 
peckl.

Walne zgrom. IX Koła T- S- L im. „ K r ó ­
l o w e j  J a d w i g i "  odbyło się dnia 18 lutego. 
Na aebranie przybyło bardzo wiele pań, oraz 
prezes Br Bandrowski i p. insp. Łopuszański. 
Zagaiła przew. określając cel Koła i program 
pracy na rok przyszły Przemówienie prezesa 
Dra Brandowskfesro wywarło wielkie wrażenie, 
uraz przemówienie p. Łopussańskisgo, który 
naznaczył, Jak wiele trzeba pracy, ażeby na 
Ślązkn ratować polskość. Po odczytaniu spra­
wozdania z czynności wydziału i stanu kasy, 
nastąpiły wybory. Przewodniczącą wybrano po­
nownie p. S t r o k o w ę ,  zast. przew.1 p. Tinkal- 
skę, sekr. p. Kanczyńską, zast. sekr. P- Kozi- 
kbwą, skarbu, p. Cekierową, zast. p. Baryczo- 
wą, bibliotekarką p. Zadrazilową, zast. p- Ko­
ni gow ą; Wydziałowe panie: Borejkowa, Doliń­
ska, Kopaczyńska, Niedzielska, Niepielska, No- 
woryta, Olezińska, Stopi ńska, Szkferczykowa, 
Zabłocka. Komisya kontr. p. Kosobućka, Nie­
dzielska, Rysiowa, Stocka-Sosnowska, Zabłocka. 
Sekcja dochodowa: Przew. Pinkaiskn, Bary 
czowa, Stępińska, Strożyńska, Zadratifbwa. Se- 
keya biblioteczna: Przew. Spławińska, Bergo 
rewa, Kotazowa, Łopatkowa, Setk owiczows. Se- 
kcya oświatowa: Przew. Owczarkiewic*, Dudzia- 
kowa, Hanzowa, Jakiczowa, Zienin.

Na wniosek p. Płnkalskiej uchwalono, ażeby 
Jeszcze dwie biblioteki dla dzieci załostyć, co 
razem już będzie stanowiło cztery biblio*, prócz 
dużej bib!, dla członków. Delegat „ K o ł a  M i e ­
s z c z a ń s k i e g o "  oznajmił, iż bibliotekę Koła

uiieszcz. oddaje do ażytku IY Koła, co przy­
jęto oklaskami.

W końcu przewodnicząca odczytała telegram 
z życzeniami od X. bisk. Bandurskiego i zło­
żyła podziękowanie za dotychczasową pracę i 
serdeczne popieranie Kota.

Tow. opieki nad zwierzętami w Krakowie
odnowiło w ostatnich dniach swój wydział i 
przystąpiło do energiczniejszej działalności w 
dziedzinie tak bardzo u nas zaniedbanej, jaką 
jest łagodzenie okrucieństwa ludzkiego w ob­
chodzeniu się ze zwierzętami. W ostatnim roku 
działalność ta uslabła skutkiem rozterek w wy­
dziale. Nowy wydział składa się z następują­
cych osób: Przewodnicząca p. Marya E p s t e i n, 
wiceprezes p. Witold S z e l i g a ,  sekretarz p. 
Polak, skarbnik p. Drozdowski, nadto wydzia­
łowi pp. Szeligowa, Silbermann, Broszkiewicz, 
Szali, Baudowa, Czarnek i Dr Lubecki. Ostatni 
dwaj zostali do wydziału kooptowani. Należy 
podnieść jako smutny objaw — wprowadzenie 
do wydziału Towarzystwa antagonizmów polity­
cznych, co objawiło się zwłaszcza przy koopto­
waniu b. prezesa Dra Lubsckiego do wydziału. 
Przeciw kandydaturze tej pp. Silbermann i 
Szali (żydzi) rozwinęli niezwykle gwałtowną i 
wcale nie rzeczową agit&cyę

Życzyć należy Towarzystwu, by wreszcie za­
przestało jałowych walk i przystąpiło do owo­
cnej pracy.

Obrady pocztowców. Walne Zgromadzenie 
Stowarzyszenia c. k. pocztmistrzów i ekspedyen- 
tów pocztowych dla Galicyi i W. Ks. Krakow­
skiego odbędzie się w niedzielę dnia 26 b. m.
0 godzinie 10-tej przed południem w sali obrad 
Rady miejskiej.

W tym samym dniu i w tej samej sali od­
będzie się o godzinie 7 wieczór O g ó l n y  w i e c  
p o c z t o w y  c. k. pocztmistrzów,ekspedytntów, 
adjunktów, oficyantów i aspirantów pocztowych 
obojga płci, zainicyowany przez państwowy 
Związek austryackich poczt klasowych, wobec 
zaproszonych posłów, prasy, zawodowych władz 
centralnych i państwowych urzędników poczto­
wych, z następującym porządkiem dziennym: 
1) Drożyzna a nasze płace. 2) Wnioski. 3) Re- 
zolaeye,

Reduta prasy. Dzisiaj przed południem roz­
poczęła się s p r z e d a ż )  b i l e t ó w  w s t ę p u  
na Redutę w hotelu Pollera i odbywać s ię  bę­
dzie po południu w dalszym ciągu, następnie 
jutro i w sobotę.

W niedzielę przed południem (od godz. 11 
do 1) i po południu (od godz, 5) bilety wyda­
wana będą w sali Starego Teatru.

ogłoszenia o z a p r o s z e n i a  jeszcze cią­
gle napływają. Komitet uwzględniał je dotąd 
wedle możności. Od dnia dzisiejszego — spra 
wa już natrafiać będzie na pierwsze trudności, 
bo komitet pragnie uniknąć przepełnienia, mi­
mo, że oprócz sali balowej i obu sal restaura 
cyjnyeh ma do dyspozycyi kilka sal Towarzy­
stwa muzycznego, które z gotowością poszło w 
tym kierunku reducio prasy na rękę.

Pospieszamy dalej z zawiadomieniem, że 
b u t o n i e  r a  będzie obowiązującą dla panów. 
Sądzimy, że zamiast zajmować się jej kupowa 
niem w mieście, panowie pozwolą wyręczyć się 
w tem komitetowi. Butonierę, za dowolną opła­
tą, nabywać będzie można na pierwszym pode­
ście przy wejściu na schody, przy stoliku, gdzie 
zasiądą uproszone panie.

Pierwsza część zabawy, ściśle redutowa, bę­
dzie wolna od wszelkiej — „komendy". Jest 
gorącem pragnieniem komitetu, aby publiczność 
bez żadnych ograniczeń oddawać się mogła 
swobodnej zabawie, niewymuszonej intrydze i 
flirtowi, aby miała zupełną swobodę ruchów.— 
Dlatego komitet odstąpił od „tradycyjnych" 
poniekąd, a dosyć szablonowych „pochodów ma­
sek", w których nie wszyscy chętny chcą brać 
udział. Dewizą reduty ma być ^tiły udział 
wszystkich w zabawie.

„Akompaniować" niejako jej będą c z t e r y  
o r k i e s t r y ,  rozmieszczone w rozmaitych 
punktach gmachu, dalej c h ó r  a k a d e m i c k i
1 kapela m a n d o l i n i s t ó w  w hiszpańskich 
kostyumach.

Komitet pomyślał nadto o innych rozryw­
kach dla gości redutowych. Na wzór festynów 
karnawałowych, urządzanych za granicą, spro­
wadzono tak zwane s e r p e n t y n y ,  które wy­
rzucane przez osobne przyrządy (rodzaj pisto­
letów ; zabawka dla dzieci), owijają różnobar- 
wnemi wstęgami papieru upatrzoną osobę na 
znaczną odległość. Te zwoje papierowe, rzuca­
ne z gaieryi na salę i na odwrót, wywołają 
efekt prawdziwie karnawałowy, nastrajając na 
wesołą nutę i stają się naturalnym łącznikiem 
obu grup publiczności w sali i na gaieryi. — 
Wielka ilość serpentyn, zwisająca z balkonów, 
utworzy naturalną dekoracyę sali: szczegół ró­
wnież uwagi godny. Serpentyny będą do naby­
cia pe stałej a umiarkowanej cenie u wejścia 
na salę i galeryę. Inne jeszcze zabawki będą 
niespodzianką dla gości. Komitet ostrzega tyl­
ko, że „confetti" i inne tego rodzaju wymysły, 
wykluczone są z zabawy. Dopuszczone będą 
tylko te drobiazgi atrakcyjne, które po szcze­
gółowej rozwadze komitet dla reduty przezna­
czył.

Po usunięciu przez służbę rzuconych na sa­
lę serpentyn, rozpocznie się balowa część redu­
ty, ale w tej materyi już mieć będzie głos p. 
Karol D a w i d o w s k i ,  uproszony przez komi­
tet na głównego aranżera zabawy.

Z teatru ludowego. Dzisiaj po raz drugi 
wodewil C. Dnnlelewskiego „Pod gwiaździstą 
banderyą, który wczoraj przez cały czas przed­
stawienia szczerze bawił audytoryum.

Jutro po raz 57-my „Krowoderskie zuchy". 
Z cyklu wykładów publicznych, urządzonych 

przez Towarzystwo filozoficzne w Krakowie z 
zakresu filozofii polskiej, wygłosi Dr. W. M. 
Gielecki w piątek, dnia 24 b. m. o godzinie 6 
wieczór w sali Towarzystwa technicznego (ulica 
Straszewskiego i. 2S, II. p ), odczyt o Karoln 
L i b e l c i e .  Postać Liebelta łączy w sobie rysy 
polityka pracującego na niwie narodowej w 
Wieikopolsce i filozofa, usiłującego uwolnić się 
od przewagi wpływów niemieckich I rzucają­
cego hasło z filozofii słowiańskiej.

Bilety po 1 kor., 50 hal. i 20 hal. do na- 
byeia prży wejściu na salę. Członkowie Towa­
rzystwa filozoficznego mają Wstęp wolny.

Llcytarcya pałacu Spiskiego. Otrzymujemy 
następujące pismo:

Dowiedziawszy się, że z powodu odbyć się 
triającej w najbliższej przyszłości ponownej li­

cytacji pałacu Spiskiego zostało rozpowszechnio­
ne w Krakowie w ostatnich dniach pismo agi­
tacyjne, zaopatrzone moim podpisem, a zatem 
pochodzące rzekomo odemuie, jako prawnego 
zastępcy właściciela pałacu Spiskiego, jestem  
zmuszony podać d-9 ogólnej wiadomości, że pi­
smo to zawierające mylne iuformacye, zostało 
wydane i rozszerzone zupełnie bez mojej wiedzy 
i mego udziału.

Dr Faustyn Jakubowski 
adwokat w Krakowie.

DO wiadomości Dyrekcyi poczty. Ze Zwie­
rzyńca otrzymujemy liczne skargi na urzędo­
wanie tamtejszej poczty, Stwierdzono np. że za­
proszenia wysyłane przez Zarząd Związku katol. 
właścicieli realności stale się spaźniają i dorę­
czane są po terminie oznaczonym na zwołanie 
zebrania. Również giną listy prywatne. Jeden 
z obywateli skarży się, że otrzymał paczkę 
(skrzynkę) do niego przysłaną Jako „Spergut" 
zupełnie rozbitą, w takim stanie, że gdyby nie 
to, iż zawartość paczki była mu bardzo potrze­
bną byłby paczki nie przyjął.

Sądzimy, że dyrekeya wglądnie w te spra­
wy i pouczy poczmistrza, iż nie jego rzeszą 
jest bawić się w politykę w urzędzie.

Trójkąt małżeński ped osłoną poliuyi. Ulica 
Mostowa była wczoraj widownią olbrzymiej awan­
tury. Pod numerem 8 mieszka tam kupiec Hol- 
lander, liczący przeszło 50 lat, od 32 lat żo- 
uaty. Sprzykrzył sobie Jednak od 15 lat pożycie 
małżeńskie w zaciszu dom wem, zakochał się 
na zabój w p. Helenie Franke z Czerniowiec, 
rozwódce, w wieku lat 30, która z Wiednia za­
witała najpierw do Lwowa, a następnie na za­
proszenie gorącego adonisa przybyła do Kra­
kowa. Holiander wynajął jej 5 pokoi na ulicy 
Karmelickiej, umeblował wspaniale i postanowił, 
wziąwszy rozwód z żoną, wyprowadzić się do 
swej ukochanej. Żon a na rozwód przystać nie 
chciała, wobec czego Holiander postanowił wy­
prowadzić się od żony i zbyć swoje rzeczy. Żona 
postanowiła nie dopuścić do tego. W pomoc 
przyszli jej krewni i zrobiła się przed domem 
żydowska awantura.

W końcu wezwano policyę, za polioyą nad- 
ciągnęły tłumy żydów z całego Kazimierza, które 
otoczyły dom i nie chciały wypuścić Hollandera, 
zwłaszcza, że rozeszła się pogłoska, że on się 
chce przechrzcić.

W końcu awantjry doszły do takiego punktu 
kulminacyjnego, że musiano zarekwirować aż 50 
poiicyantów pieszych, 6 konnych i kilku komi­
sarzy. Tej sile zbrojnej udało się w końcu u- 
Spokuić wzburzony naród żydowski i uratować 
całość osoby Holl&ndra.

Kradzieże w rzeźni miejskiej. Od pewnego 
czasu zdarzały się w rzeźni miejskiej kradzieże 
mięsa przez niewyśledzonych sprawców.

Wczoraj wreszcie natrafiono na ślady całej 
szajki złodziei. Skradziono mianowicie na szkodę 
radcy miejskiego Józefa Biatika pół wieprza, 
Wartości ponad 100 koron. Na gorącym uczynku 
przychwycono pięciu robotników: 55-letniego
Aleksandra Saidla, 21-letniego Juliana Dzikow­
skiego, 19-letniego Ludwika Lidwina, 22-Ietniego 
Michała Pasiuta i 17-letniego Stefana Podbor- 
skiego. Wszyscy aresztowani podejrzeni są o 
cały szereg podobnych kradzieży.

Listy gońozo za ty nam rozesłał kupiec ze Złoczowa 
Dawid Schweig. Luby synnlek jego, 18-1 et ni Jael 
Schweig zbiegł z domu, zabierając z kasy jego kwo­
tę 1.4*0 koron. Władze zarządziły poszukiwania.

Specyalliol od przedpokoi. Wczoraj aresztowano 
20 letniego W ładysława Tokarza i 18 letniego Ludwi­
ka Grzybowskiego, obu bez zajęcia, którzy przy po­
mocy podrobionych kluczy i wytrychów zakradli się 
do przedpokoi i kradli, co wpadło pod rękę, szcze­
gólnie przedmioty z garderohy. Przy aresztowanych 
znaleziono prócz narzędzi do włamania i znaczniej­
szej kwoty, poohodzącej ze sprzedaży skradzionych 
przedmiotów — elegancką portmonetkę z czarnej 
skórki, małą toaletkę kieszonkową i in. przedmioty 
z kradzieży pochodzące. Dotąd ustalono, że areszto- 
ni dokonali kradzieży na szkodę emeryt, naczelnika 
sądu p. Ślebodzińskiego na ul. Pędzlchów 1 23, k tó ­
remu skradziono futro i czapkę futrzaną, kradzieży 
garderoby na szkodę p. Maryana Steckiego (ul. Bato­
rego 10) i in.

Pogoda. Dnia 22-go lutego termometr 
doszedł od — 3'5 do 4  6 4C., barometr podno­
sił się.

Dnia 23 lubego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 742 3 mm., termometru — 3-2 
C., wiatr: zechrdnio-poludniowo-Zachodni.

Z m
Z życia „Polonii" wiedeńskiej. Piszą nam z 

Wiednia. Dnia 19 b. m. odbył się zapowiedziany 
bal Ligi słowiańskiej katolickich akademików 
w Wiedniu i udał się nadspodziewanie.

Już od godziny 8-meJ zaczęli napływać go­
ście pięciu narodowości słowiańskich. Po dzie­
wiątej zapełniła się estrada honorowego ko­
mitetu. Na zabawę przybyli między innymi: pro­
tektorowie hr. Marya Bonda, hr. K. Seilern, da­
lej Helena z hr. MycieDkich Wacrtwowa Za­
leska wraz z mężem, mi jistrem-rodakiem, były 
minister Prażak, szef sekbyl ministerstwa Dr 
de Globoeznik, posłowie Dr Szusterszfczowie, 
P p.: Dobieccy, Uruscy, kapelan dworu X. M. 
Dworzak, dwaj redaktorowie dziennika „Slavi- 
sches Tagblatt" i wiele innych.

Tańce szły ochoczo na s a li; mieniły się Btroje 
sokole Słoweńców, 1 narodowy strój Morawian. 
Zwykły porządek tańców przerwała „Czeska 
Beseda" i polski mazur, który mimo niewielu 
tańczących par wypadł znakomicie i był żywo 
oklaskiwany. Kadryla przetańczono w 80 par. 
Zabawie dodały ozdoby wspaniałe karnety i 
śliczne bukieciki, któremi najhojniej obdarzone 
zostały hoże i ochocze mazurzystki Polki.

W naszym życiu naukowym polskim w Wie­
dniu mam do zapisania pewną niespodziankę i 
nowość. Nie mówiąc o licznych naukowo-lite- 
rackich odczytach, odbywających się czy to w 
Uniwersytecie ludowym, czy w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej, czy też wreszcie w „Ognisku", 
a zwłaszcza w jego Kole, Kółku rolniczo-Ieśnem, 
chcę wspomnieć o czemś całkiem nowem.

Ukonstytuował się kOrs tak zwany koope 
ratystyczny.

„W celu, — tak brzmi odezwa rozesłana po 
wszystkich kołach „Ogniska"^ —  szerzenia idei 
współdzielczej, oraz praktycznego przygotowania 
młodzieży akademickiej, odbędzie się w Wiedniu 
w czasie od 27 b. m. do 5 kwietnia 1911 kurs 
kooperatystyczny.

Program : 1) Historya rozwoju statyst. ruchu 
współdzlelczego. 2) Ustawy dotyczące stowarzy­

szeń Zarobkowych i gospodarczych. 3) Grgani- 
zacya stowarzyszeń kredytowych. 5) Orgauiza- 
cya stowarzyszeń wytwórczych. 5) Rachunko­
wość w stowarzyszeniach zarobkowych i gospo­
darczych. 6) Opodatkowanie stowaizyszeń za 
robkowych i gospodarczych 7) Wykłady spe- 
cyalne z dziedziny gospodarstwa krajowego.

Wykłady obejmą 40 godzin i odbywać się 
będą w godzinach wieczorowych, stosownie do 
szczegółowego porozumienia się z uczestnikami.

Urządzenia knrsu podjęte się grono osób za­
wodowo w dziedzinie współdzielczoćci pracują­
cych, w porozumieniu ze Związkiem stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie. 
Opłata za kurs 5 koron.

Zgłoszenia przyjmują: F. Bromowicz, słu­
chacz Akademii eksportowej, B. Dąbrowski, słu ­
chacz kursu abitur., K. Buchowski, Błuchacz 
Akademii handlowej, A. Poznański.

Podpisani: A. Poznański, konsulent urzędu 
dla spraw kredytu rękodzielniczego, St. Inlaen- 
der, urzędnik w Urzędzie popierania przemysłu 
w Ministerstwie robót publicznych, F. Bromo- 
wioz, przewodniczący Kółka akadem. eksport. 
„Ognisko".

Objaw to bardzo dodatni i bardzo pociesza­
jący, czy tylko to dzieło prowadzone będzie z 
takim zapałem, z jakim wzięto się do urządze­
nia wspomnianego kursu, niedaleka już przy­
szłość okaże.

Jubileusz Szewczenki. Kijowski generał gu­
bernator Trepów n ie  z g o d z i ł  s i ę  na przy­
jazd galicyjskich Ukraińców do Kijowa na jubi­
leusz Szewczenki. Komitet jubileuszowy zamie­
rza na znak protestu zn&niechać urządzenia 
obchodu.

Depesza na 6000 kim. Z wieży Eifel udało 
się przesłać telegrafem bez d r u t u  depeszę do 
Kanady. Odległość wynosi przeszło 6 tysięcy 
kilometrów.

Slub. Z N i s k a  piszą nam : Wczoraj odbył 
się w tutejszym kościele parafialnym ślnb panny 
Iruuy L8wy, córki znanego i cenionego tutej­
szego starszego lekarza powiatowego p. Dra 
Alojzego Lówy’ego, z p. Mieczysławem Zarzeckim, 
koncepistą Namiestnictwa.

Kronlczka karnawałowa.
Dnia 25 lutego B a l  k u p i e c k i  w Starym 

Teatrze.
Dnia 25 lutego B a l  Towarzystwa strze­

leckiego.
Dnia 25 lutego B a l „Gwiazdy" w „Sokole,, 

krakowskim.
Dnia 26 lutego R e d u t a  p r a s y  w Starym 

Teatrze,
Dnia 28 lutego Z a b a w a  akademickiego Koła 

T. S. ii. w sali Tow. technicznego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Paweł I."
Piątek. „Książę małżonek".
Sobota. „Co tu  kłopotu", „Pan Benet".
Niedziela popoł. „Karykatury".
Niedziela wieczór. „Noblesse oblige". 
Poniedziałek. „Co tu  kłopotn", „Pan Benet".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „Pod gwiaździstą banderą".
Piątek. „Krowoderskie zuohy".
Sobota. „Pod gwiaździstą banderą".

Z sali koncertowej.
Wiele rzeczy przewidzieć można, jednej wsze­

lako nikt, nigdy, przewidzieć nie zdoła: jak 
zagra Józef Śliwiński. Artysta ten, dużej, nie­
wątpliwie, miary jest unikatem pomiędzy mu­
zykami: gra albo kapitalnie, albo niżej wszel­
kiej krytyki: wszystko zależy od usposobienia ; 
albo rezultat wieczoru wypada świetnie, albo 
bardzo źle ; o czemś pośredniem mowy być nie 
może. I tak jest od długiego szeregu lat.

Ostatnia moja reeenzya wypadła entozya- 
stycznie; ponieważ rządzę się zawsze bezwzglę­
dną szczerością, dzisiejsza wypadnie bardzo nie­
pochlebnie.

Śliwiński wykonał sonatę Beethovena op. 53, 
etiudy symfoniczne Schumanna, nokturn op. 62, 
nr. 2; etiudę op. 25, nr. 1 ; barkarolę i balla­
dę op. 23 Chopina, wodotryski i etiudę nr. 10 
Liszta, oraz arcy-oklepaną tarantelię Liszta.

Ode 'ranie sonaty by/o arcydziełem... zbudo- 
wanem od o  do z, by pokazać, jak Beethove 
na grać nie należy. Śliwiński grał w prostocie 
ducha, bez najmniejszego wysiłku; inny muzyk, 
chcąc stworzyć tego rodzaju parodyę, byłby 
musiał długo i ciężko pracować. Nie inaczej 
udają się fejletony panu W. P r.; pisze ten mąż 
zupełnie seryo, a rezultatem —  najprzedniejsza 
humorysfyka, tem komiczniejsza, że powstają­
ca bez wiedzy i woli autora. Tylko, że w tym 
wypadku, wynik komiczny zawsze, z góry, 
przewidzieć można. Tn nie ma niespodzianek.

Etiudy symfoniczne, tu i owdzie, wypadły 
dobrze, ale forte było bardzo ordynarne; raziło 
ono również w balladzie Chopina, etiudzie i ta- 
rantelli Liszta. Barkarolę grał Rubinstein o ca 
te niebo lepiej. Etiuda Chopina wypadła mar­
nie ; w o d o t r y s k ó w  można było nie prezen­
tować, zwłaszcza wobec grożącego wylewu W i­
sły, Rudawy i Młynówki i wielkich katnż, 
uprzyjemniających spacerowanie po Wielkim 
Krakowie. Tyle wody,, a tu, nadomlar, kapie z 
estrady! I tańcz tu tarantelię!

Ale Śliwiński grać będzie w marcu; a że 
grał wczoraj niżej wszelkiej krytyki, są ogro­
mne szanse, że zagra kapitalnie i rzeczy, ma­
jące Wartość większą, aniżeli tego rodzaju trzy 
utwory Liszta (naddatków nie słyszałem).

Loterya z jedną tylko wygraną, ale, rze­
czywiście, wielką. Feliks Jasieński.

M b a  literacko-artystyczna.
„Treny" X . J . M o r e l o w s k i e g o  — „Nie- 

prześniony dzień" S t. J a s i ń s k i e g o  — 
„Podmiotowość a przedmiotowość" W. Mr o-  
k  a — Rewelacyą dla dzisiejszego pokolenia 
było podjęte w ostatnich miesiącach przez 
krakow skie Tow. Oświaty Ludowej wyda­
wnictwo praw ie zupełnie nieznanych „Tre­
nów", k tó re  w roku ostatniego rozbioru Fol 
ski 1795 napisał młodziutki wówczas X Jó-

*ef M o r e l o w s k i .  Treny te  oraz uzupeł­
niający je  myślowo „Sen" są najdobitniej­
szym współczesnym wyrazem patryotyczne- 
go bólu nad nieszczęściami Ojczyzny, jaki 
ku  zdumieniu potomnych prawie wcale o 
rozbiorze Polski się nie odzywał. Tutaj zaś 
mamy piękny pom nik o klasycznych formach 
i żałosnym, przejmującym duchu lirycznym, 
będący świadectwem potężnego uczuci* i j a ­
snej choć tragicznej świadomości o k a ta ­
strofie narodowej w r. 1795.

W roku grunwaldzkim wyciągnięto z py­
łu zapomnienia ten klejnot poezyi patryo- 
tycznej i okazano, ja k  dziwne zjawisko. Po­
święcili już temu wydawnictwu studya, peł­
ne uznania i entuzjazm u, zawodowi k ry ty ­
cy i znawcy literatury  jak  K. Bartoszewicz, 
prof. A. Borodnicki, [Stanisław z Kutna itd.

N i tem miejscu nie chodzi nam  o wy­
czerpanie ta k  niepospolitego tem atu „Tre­
nów", tylko o silne zwrócenie na nie uwagi 
czytelników. Najlepszą zachętą do ich pozna­
nia będzie zapewne przedłożenie niektórych 
motywów lub przynajmniej krótkie przykła­
dy z „Trenów".

W I-ym Trenie piewca uderza w jęk  bo­
leści nad gospodarką moskiewską, k tó ra  za­
mienia nasze Orły i Pogonie na „straszydła 
czarne, skrzydlate, dwugłowe" i k tó ra  za to 
każe w świątyniach Boga chwalić! Zaborca, 
który był przed światem mordercą, jeszcze 
przed niebem chce zostać bluźniercą...

Przepyszna je s t wizya Krakusa, Chrobre­
go. Żółkiewskiego, Czarnieckiego i Chodkie­
wicza nad Polską 'podzieloną. W zruszający 
jest T ren p. t. „Na widok mapy", w którym  
poeta opłakuje niedolę W arszawy, Wilna i 
Krakowa. Oryginalny w dramatycznem na­
pięciu je s t Tren .,Do m atek polskich", aby 
przestały rodzić dzieci, k tó re  pójdą na po­
żytek wrogowi i między sobą walczyć będą 
musiały. Bardzo rzewny jes t Tren o niewin­
ności, k tó ra  skrzywdzona od grabieżców, 
przenosi się z te] ziemi do niebios.

Pomimo targających duszę cierpień poeta 
nie traci nadziei (Tren XII), zwraca się do 
Boga (Tren XIII.), a w „Śnie" widzi Polskę 
zm artw ychw stającą.. Pierwsze to u nas pre- 
ludya mesyanizmu.

A oto próbka sty lu:

„Niestety! mamże wyrzec straszne dla mnie
[słowo ?

Krakusie! i ty  Lechu cnych Polaków głowo! 
Gdy wasze dzieje wspomnę oto w róg mi

[powie:
Niema Polski, nie twoi oni są królowie.
Nie twoi są rycerze Czarniecki, Żółkiewski, 
Polak jes t dziś nie polski, Litwin nie litewski, 
Miasto Lecha, za przodku dziś R uryka do-

[stał,
Suworow twym Żółkiewskim i Czarnieckim

[został.
Odtąd, gdy Polak stanie w sławnych mężów

[rzędzie,
Nie polskie, ale obce dzieje zdobić będzie".

(Tren IV ).

Treny, poprzedzone życiorysem autora i 
rozpraw ką literacką, stanow ią broszurę, gu­
stownie wydaną, złożone na składzie głów­
nym w księgarni S-ki Wydawniczej Polskiej 
(Pałac Spiski w Krakowie), cena 1 kor.

Na niwie beletrystycznej zapisujemy jesz­
cze książkę p .t. „N i ep  r z e śn  i o n y d z i e ń "  
przez Stanisława J a s i ń s k i e g o ,  znanego z 
kilkunastu tomików różnych utworów, prze­
ważnie poezyl. Niniejsza książka je s t opo­
wiadaniem osnutem na tle stosunków  woj­
skowych w Rosjri. A utor sam doświadczył 
na sobie moskiewskiej ręki (był więziony w 
cytadeli) i dobrze zna sprawy, o których pi­
sze; jako  poeta zaś umie przedstawić tem at 
w sposób przenikający serce czytelnika. Rów­
nie dobre są sceny realistyczne, żandarm- 
skie dyalogi itp., jak  melancholijne nastroje 
psychicznych tęskno t i marzeń. Z jakąś re ­
nesansową wszechstronnością rym uje autor 
malowniczą charak terystykę carskiego prze­
pychu, jakoteż delikatne sceny miłosne. Umie 
tworzyć twardy, brutalny język rosyjskich 
zbirów i tkliwo pieśniarskie rozmowy. Pod 
względem typograficznym książka ta  nale­
ży do piękniejszych wydawnictw powieścio­
wych.

Z dziedziny filozofii godzi się zanotować 
małą, tęcz pełną treści i bystrych poglądów 
naukowych broszurę p. t. „P o d m i o t  o wość 
a p r z e d m i o t o w o ś ć "  przez Wiesława 
M r o k  a. Studyum poświęcone zasadniczym 
zagadnieniom filozofii, dotyczącym solipsy- 
zrru, charakterystyki ludzkiej jaźni i św iata 
zewnętrznego. Zwięzłe i ścisłe opracowanie 
tej trudnej kwestyi zaleca rozpraw kę Mro- 
ka. (Skład główny u Friedleina, cena 1 kor.).

K. B.

Za artyku ły  v  tej r .utryce redakr.ya nic. przyj - 
awj-3 isim -j -idpoyrie&iaJnóńiS*.

Dzieci, które chudną
znajdą w Emulsyi Scotta sku-

f
teczną pomoc. W przeciw ień­
stw ie do zwykłego tran u  w ątro- 
bianego, przyjm ują dzieci Em ul­
s ję  Scotta z szczególnięjszem 
zamiłowaniem, a przytem  Jest 
nawet strawniejszą aniżeli mle­
ko. Nadto je s t ona jeszcze sk u ­
teczniejszą, a wpływ jej okazu­
je się z reguły j u t  po pierw­
szych kilku  dawkach, ta k  zna­
kom ite i silne są jej części skła-

Prawdziwa tył- .  0

ki°emĄbąka;Emulsya Scotta
oy“ &  ciG9Zy si<1 3 i ‘Iotu,% dobr4 sła- 

Scotta i ałs0 najlepszy środek do
wzmożenia w dzieciach nowych
sił i nowego zdrowia.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.



Zakłao a r t y s t y c z n o -  
kamieniars. i builowl.

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 

[ wi e l k i  w y b ó r  goto- 
Iwych pomników z pia- 
I SROwca, granitu i mar- 
I muru. Podejmuje się 

n  wykonania grobów w miejscu i na M  
4  prowincyi. — Telefon 759.

Swa
W Krakowie, ul. Karonicza L. 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

N I K T  N I E  C I E R P I f
■ chelnie na reumatyzm, nodaerre. newraltrie. odmrożenia i I . a  iednnl aa machętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a  jednak są 

jeszcze ludzie, którzy poprostu sa za leniwi, aby sobio sprawić sUuieezny', 
przez lekarzy zalecany środek

Jednorazowa próba p.zokona każoego 
o Jakośei.

le
1 Daszka Graves K jron 2-50
1 „ „ supa „ 3 —
1 „ St! Estephe czerw. „ 3-—

P O L E C A

Wojciech Olszowski
o i  K r a k o w i e .  m a t y  R y n e k .

Przy odbiorze 10 Daszek na raz 10% rab.

L. 535/11. 242 3 1.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Nowego Targu 

rozpisuje Konkurs na posadą kiero­
wnika Elektrowni miejskiej, na razie 
z płacą 200 koron miesięcznie, po 
mieszkanie, światło i opał.

Wymagane następujące warunki:
1) nieprzekraczalny 40 rok życia,
2) świadectwa ukończonej Polite­

chniki, kursu dla elektrotechników  
i znajomości mechanicznych,

3) świadectwo z odbytej co nąj- 
mniej dwuletniej praktyki w Zakła­
dach elektrotechnicznych w kraju 
lub za granicą.

4) prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego i opisanie przebiegu życia.

5) świadectwo, że kandydat posia­
da znajomość prowadzenia ksiąg fa­
brycznych.

Podania ze świadectwami należy 
wnosić do Magiśtratu w Nowym Targu 
w terminie do dnia 15 marca 1911.

Nowy Targ, dnia 15 lutego 1911.
burmistrz Rajski.

znak ociironny sło.vnv dla 
(|U'ełitlw>lo salicylowego eks­
traktu knsztanowcgo. -

_ i) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościań­
skie celern odsprzedawania ich członkom Stow. w całości lub częściowo

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż ma­
jątków ziemskich.

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kre­
dytu na kupno gruntów.

4 ; Przyjmuje wkładki oszczędności i narachunek bieżący począw­
szy oa 50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy 5% żpółrocznem oprocentowaniem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako  stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy a niżeli 5 Od sta, a to stosownie do umowy 
z Dyrekcya. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jak o  zastrzeżenio.

W kładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
żaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentow y z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków 
Pocztowej Kasy Oszczędności.

Zarazem podaje się do wiadomości, źe działalność Banku ograniczona 
je s t do interesów  opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

W kładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
nie tyffco w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie 
przy ul. Batorego 1, 32, 1 p. 170 e 1

C O N T R H E U M A N
do szybkiego uśm ierzenia i uspokojen ia  do leg liw ości, do rozprow adzenia  
opuchnięć i przyw rócenia ruchliw ości członk ów  i usun ięcia  uczucia św iędu . 
D ziała zdum iew ająco sk uteczn ie  przy nacieraniu, m asow aniu  lub okładach;

—  1 TUBKA 1 KORONĘ. -  
wyrób i s k ł a l 6ŁÓ- n  r n i n i i r n z C K  DOSTAWCADW0-
WNY W APTECE B.FRAGNERARU, PRAGA HI. Nr 203.

1451
Przy naderwaniu z góry K. f ‘50 1 l.uha 

5'— 5 tub 
9 -  10 tuh

Prawdziwe hernefskie aialerye
na sezon wiosenny

Resztka
3.10 metrów długości

i letni 191?.
1 reszika 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 korou

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, Kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka nu czarny garnitur vizyto,vy K. 20'-- jak  również materye na zarzulki 
loden turystowski, kam garny jedwabne i t. d. i t. d, wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

S i e g e l - in r .h o f  in  B r i i n n .
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
l m l i o f ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Słało jaknajtańsze eony. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw ­

sze wj konanie nawet małych zleceń. 220 40 1

Baczność na nazwę p ieparatu  i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach 
W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Kecier i K. Wiszniewski.

Plac ńiaryackl z Plac ^aryachl 2

Chrześcijański Bank Lado w|
d r a f t .  T u .  tsz c z . l  *  K r i k n f e

^ r i y j n ą | g  w k ł a d k i  a i z a a y i f a a ś a i a w a  mm  8 %  I i p r »
centowuje Jg id 4mU włożeni*.

IMzlda twyn czienl om p i ^ c u  HpitCClIK, W i l l— I
u  peręczeafem I m  podkład m  dogodnych warunkach.

Qo4ahg%  m s & o m i  M  • — l  . m  i w d a t o r e f a  a  w y ja M  S r
m ń  s * *

7AHŁŁD i
ARTYST.-KAMIENIARSKI |

HHflCI TREMBECKICH
w Rrflhowlt. RahowIcM 1.7.
(dom własuy). Telefon 462.
Podejmuje sio wykonywani? 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzącycu a w szczegól­
ności g r o b o w e ć w i p o m -  
n i k ó w tai w miejscu, Jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i granitu.

ne pnie w
sztuka 12 halerzy.

Pierwsza fabryka wyrobów 
cukierniczych 

Kraków, lulica Bracka.

Telef. Nr. 330, Adres tel. Hawetka, Kraków.

Miody człowiek
z ukończoną 6-tą wydziałową," 3-cią gimna- 
zyalną, lub początkami szkoiy handlowej, 
znajdzie umieszczenie jako praktykant w 
kan.orze Wymiany J, Bymniokisgo w „Jasio".

L. 686 911.

Ogłoszenie licyłacyi!
Magistrat król.woln. górn.m. Wie- 

liciki ogłasza niniejszem licytacyę 
ofertową na budowę cegielni z pie­
cem pierścieniowym, a mianowicie: 

na roboty murarskie bez mawryału 
i roboty ciesielskie z materya.lt m.

Należycie ostemplowane oferty na­
leży wnieść do Magistratu najpóźniej 
du godz. 11 I ej przedpołudniem dnia 
28 lutego b. r.

Do ofert dołączyć należy wadyum 
w wysokości 10% oferowanej kwo­
ty w gotówce lub papierach warto­
ściowych, mającjch zabezpieczenie 
pupilarne, ewentualnie należy dołą­
czyć kwit kasy miejskiej w Wieliczce 
na złożone wadym.

Blany, kosztorysy i warunki licy­
tacyjne przeglądać można w Magi­
stracie w dnia powszednie w godzi­
nach od 9 rano do 3 popołudniu.

Przyjęcie ofert zawisłe jest od u- 
chwały Rady miejskiej.
Magistrat król. woln. górn. m. Wieliczki.

Burmistrz Aynris iv. r.

!! Masło potaniało i!
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 

przy ulicy Boiębiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śinie 
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo Sery krajowe i zagra­
niczne. św ieże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadcści. 2008

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który cnęt.nie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tanie „Austria-Kameras" mogą być kupione w każdym handlu apa­
ratów fotograficznych, Cenniki za darmo.
R. Lechner (Wilk. Muller) c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wian. Graben 30 u. 31.

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń lo80, Monachium 1888, Chi c ago  1893, Par yż  1900,
Drezno 1906, Norymberga r H E , 1890 i 1906.

Roboty kościelne z marmuru z najwspanialszych gatunków krajowych jak
i zagranicznych dostarczają:

Zakłady wyrobów marmurowych w Obeialm obok Halleio-
(Marmorwei ke in Oberalm bei Hal ein).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeźbiarsko-kainieniarskie i budowlane 
wszelk>ego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowca i wapniu, jak  równie*

słynne

Oberalmskie mozajkm, marmurowe płyty na posadzki
tak  do kościołów jak  i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce 

O naszej działalności świadczą uznania z katedry  w Salzburgu, Linzu, Ołomnńcu, 
Funfkirchen i przeszło stu innych kościoł w.

Kcsztorysy i wzory darmo i opłatnie

Kawior niesolony, Ostrygi ostendzkie, Homary, Langusty, Łososie, Majonezy 
i Galarety z wszelkich ryb, Dziczyzna, Kwiczoły faszerowane, Kapłony i 
pulardy stjm sk ie, Pasztet z dziczyzny, Jabłka i gruszki tyrolskie, „Calville‘, 
francuskie, Winogrona świeże, Ananasy, Szparagi, Bakalie, Owoce kanay,’owane, 
(Fruits assortis glaces), Starka .iławska, smaczne wina węgierskie, Wina 

szampańskie najlepszych marek — poleca

A .  H A W E Ł K A

C. k. Dostawca Dworów w Krakowie.
Wysyłki na prowincyę odwrotnie 159 4 1

M O N O P O L

H e r b a t a  z  R ą c z k ą

W szędzie do nabycia.

L a

t l e s t r r e i c h i s c h e  F a m i l i e t i  &  M o d e n  -  Z e i t u n g .

Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3 2 0  kwartalnie.

G otowe do użycia form y po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księg% riach lub wprost w Ad- 

ministracyi w W iedniu I., Domini Kanerbastci 10

L i p s h

Friedr. Mesłer,
Właściciel słynnej w 
całym świecie pierwo­
tnej Akademii band!o- 
wej. Prospekty dkrmo.

Nerwowi

lajlepszy wózek dziecinny
s przyrzą­

dem
„DanuMus”
praw nie o- 
chroniony, 
bygienicz- 
nie zbudo­
wany, we­
dług wska­

zówek 
słynnych 

lekarzy z fabryki

L. BAU NIANNA
W Wiedniu VI. Millergasse 6. 

Cenniki darm j .

Żadna kobieta nie oprze się pokusie
gdy zobaczy wspaniałe nowości w zefirach, barchanach, woalach, 
satynach, jedwabiach, atłasach oxfordzkich, adamaszkach, kane- 
wasach, obrusach, ręcznikach i rozm aitych płótnach, — bez 
przym usu kupna. Zechciejcie więc napijać o przysłanie olbrzy­
miej kolekcyi m ateryałów  wiosennych, jak  również wszelkich 
tow arów  lnianych i bawełnianych — k tó re  zostaną dostarczone 
darmo i opłatnie. W szelkie wyprawy ślubne, w yprawy hotelowe, 

dla sanatoryów  i t. d.
Tkalnia i p ierw szorzędny dom w ysyłkow y

B ra ci K rejcar,
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18'— 

6 prześcieradeł bielonych 160/200 cm. wielkości, zaledwie K 14-= .
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
! cierpią nabezsenuość, uczucie trwogi, zawroty, 

drzączkę, epilepsyę, powinni pić codziennie

Rosen’a „Teon“
(herbata posilajaca i odżywcza)

1 pudełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6 00, 12 pn- 
dełek K. 11-— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry frauko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
Aptekarz IM . Ilosen, Sitzendof 85/9 kolo 
Wiednia, Dolua Austrya. 28 0

Z a r z ą d  p a u e k l  A n t .  k r a i u i k l c -  
g o  w  .St-fciw rasm iaeli ad Burs zez ów 

wysył- w n-kitowjjch bleszankacli. wszystka 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenis
7 kor. 60 h. a wyburny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitni wy- 
zzczegóiniona na kilku wystawach, tak  sto 
łowy kasztelański, królewski i miody pilne 
owojowe jak Borówcza?,' Maliniak, Detoniak 
Wiśniak, Winogrouink, Ożyniak i t. <1 w 
S ciokilowych blaszankac.il, wszyslkc opłat- 
nie, w cenach od 6 korou 40 hal do 6 kor

70 h. cenniki na żądanie franko.

Pitmailzu szjiilo!
na 4 i 5, preoonf! Pnżyozkl Alt a<ob każdogo
słana (także dla kobiet) od 300 K bez po­
ręczania na dowolne sp ła ty ; — pożyczki nP 
poteczne na 3% %  przeprowadza dys»retnie 
„der. AUgem. Goldaiarkł“ , Badapetr 8. 54 6 6

Wyszło z drnkn:

Umarli żyją!
^Śmierć ciała nie jest śm iercią  

duszy, czyli umarli żyją".
Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. i -Snowiozonie. Na gran.cy życia: śmierci. 
Największe męczarnie zamiouiają się w ro* 
kocz.i Śmierć jest najwyższym zachwytem 
i sądem, amierc jest oddzieleniem od cia.a 
pierwia ka duchów >go z warstwami magra 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. LombrosoPll. d. 
Cena ■£. J 20 , z pizesyłka K . 1-40 «a 
zaliczką K. l'SO. Do nabycia w Admini* 
atracyi,- Głosu Narodu", ul. Sw. Tomala 36

m u i k  o c h ro n n y W

„ J o l a n t a "
Prasysnai J jz il jf  Ruyszowg]

Iftk g w , al brrua* « . L. 14, I pjatroj 
H h m  i— -* i  calem jtnjntumie _ dla 

pici., eidiiycb
oa iądamlt

K0NCFS. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELE5ZNICKIEJ
TRZY ULICY SW. JANA L 2.
I. PIĘTRO, RÓB LINII A-B.

Poleca kom pletne urządzenia Salonów, J a ­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bider.najer", Serwantek, Dy­
wanów', Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuj^ się w komis.

««■*»

Cztery tygodnie na próbę!
i obejrzenia wysyłam za pobraniem moje ro­
wery. Części składowe i reparacyejaknajtaniej

Franz Duiek,
Fanryka rowerow w Opoćno Nr. 779 a. d. 
Staaisbahn, Czechy. — Ilustrowane cenniki 
bezpłatnie. 243 0

•i*
)»
I
i
iii
<
i

MILIONY H 
Pań i Panów

używ ają

/ ^ V » F e e o , i n -v
Zaoytyjc s *ię «wegp lekarza, gzy 

* l l » a “  nie |««t nAji-jf
szym kesmetykiem na akórs Wł»iy 
1 zęby? Najbffrdzlej nleozynta łwarz 
1 najbrzydsze tece nabierają na­
tychmiast aryuLokratyusp. 5*d- 
bi tnońoi 1 lutmj? prżba aż^wknje 
„ F r e o l l n j -" .  a F e e M I M "  
jest mydłem z 42*cŁ na^ałachc- 
tniejszyoh i tiajświeższyW m  
czyni cerę piękną i czystą i Mće  
drlikątnemi i b:ałemi Ł lol.naJMt 
zarazem najlepszym środkiem w- 
alętowju. db codziennego nśftąn
Kto ufjda Feeoiijp pęyęaWje *A- 

wśze piel ńy 1 Mody.
Zobowiązujemy bię płMłą 
typymlą^ — :<Ó. 
wiek z „ F » » o llr j '<s 
ladoerulonym Cert kaw*
5 klirf i kl 2.56 R.. 6«
12 Mt. K. 1, =  wysy

W Krakowie HaaaĘI 8y, Qi
n  ie ' .ak t 5,  Rein* I *

. Zdzltław Kfaortwi 
ryawalu »3 U M M  I £

Fabryka i wysyłka, w drogueryi

J .  A N D EU  pod „Czarnym psem"
w Pradze, ul. Hust. 13/1.

Składy w Krakowie: Reim i Sp., Linia A-B 
37. Spotu i Sp. Floryańska 14 skład mater. 
A. ftawełka. M. Prou apt. Rynek gł 13. 
WiKuoi Reóyk apt. Mikołajska 2, K, Wisz­
niewski apt. ul. Flo-yańska 15, Jan Link drug. 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W Tutek, Szewska 

23, Roman Drobner, Wilh Ellbauni knpleo. 
Chrzanów: A. R Reifer, . .n  Węgiel kupiec. 
N. Sacz: S. Lichtmann. Tarnów: Władysław 

Brach, drog.
Składy z resztą wszędzie, gdzie są plakaty 

Andala pod „Czarnym psem-

Nakładem Wydawnkicu ciirześcijańsko-sa- 
cyal.ic 'u pisma luaoweg„ „POSTlgP"

Juz wyszła 
odbitka z .Głosu NaiOdn* d. t .»

P r a y r a n  l i r d n u i l t i
(czyli w jaki sposób źyc.»i chcą ujarzmić 

chrześcijan)!, 
wygłoszony przeć pewnego raoina-talmudy* 
■tę do swycb współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szęzertśja plan 
iydowskiej akiyi wśród jhrzfeśetjan w oboe- 

nej chwili.
Cena egzemplarza v vnoa' t y l k o  6 llft|, 
Z opłatą pocztową 10 ,iai. Przy zMtdwlenly 
najmniej |l0 egzemplarzy cena wrar z optetw 

pocztową wynosi 60 hal.
t  „P r iig i am PolshUgo s tru g ie m  

ctirziścljanstu -socyalnrj;", m. w,
Kosztiije 20 hal. za egz. Z  opłatą pocatowa 

30 hal
Do nabyoia w Adminiaraoj 1 .Głosu Na-odn*.

SanoczvunB zaapatryw ants 
s i(  w  w oot
z głęboko połc io- 
ny % źródeł bńduję: 
ŃnJwSęK8#y I niOł 
fitarszy wowiański 

zakład
A n t .  k U N Z

i, dwora 
adićc (Morawa).

Pro8gei6ty gratis 1 franos.

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego ZAŁOŻONA W ROKU 1841.
K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska Nr. 2C-

  P O L E C A -
CCKD S T C Ł C liy  LEKKI EliCELKh 1 Łor. -  iTIĆD U SCRfiU ES BUT. 1 feor. 40 b. -  IDIÓD ESSEnCY fl BUT. 2 feor. —  fDIÓD KflSZEŁflfiSKI BUT. 3 feor. -  mflŁHHflKl -  Wl6BIflKi 

o C C Ł C k a !LCCE9:BUT, 1 kor. 20 kol. -  (EIuD EU RflC93B9 BUT. 1 kor. 60 kol. -  (DLD ftCFGWIEC BUT, 2 korony 40 kol, -  OHuD BEREBRD9 5K1BUT. 4 bor. —  DEREDIflK|,
iMltmsDi Spółki komandytowe] właścicieli >Głoeu Nsrodu*. Wydawca 1 odpoa iedzioloy redaktor Włodzimierz Strychaieki, Drpkzri-la -Głosu Narodu” (pod zarz. J. R. Dubri ? ■■■ uklego) w Krakowie* ul św. Tom—ra M


